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Słowo Księdza Dyrektora.

Ludzie wielcy kochaj ący 
ludzkość, zwłaszcza naród  w ła­
sny, upatrywali i upa tru ją  po­
myślność, rozwój i b łogosła­
wieństwo Boże narodu w wy­
chowaniu młodzieży w ogólno­
ści w zasadach Chrystusowych, 
i w zajęciu się sierocą, zanied­
baną m łodzieżą w szczególno­
ści. Sprawa ta nie potraktow a­
na sumiennie i należycie ciężko 
się odbija i odbije na społeczeń­
stwie i lawet stanie się jego rui­
ną. Dowodów na  to nie potrze­
ba, naw et mniejsze umysły 
łatwo to pojm ują. Jedna.k speł­
nienie tego [wielkiego zadania, 
m am . tu na myśli wychowanie 
'młodzieży osieroconej, jest rze­
czą, niełatw ą, trzeba do tego 
ludz’ z rozumem, sercem  i he­
roicznym poświęceniem. Bóg, 
kochaj ący'ludzkość, ludzi tatach 
narodom  daje. D al Ita lii św. 
Jana Bosko, dał Polsce ks. B ro­
nisława'.'M arkiewicza. Ten bę­
dąc kilkuletnim  współpracowni­
kiem tegoż świętego, najlepiej 
może ze wszystkich jego ucz­
niów, duchem  i zasadam i jego 
się przejął, k tó re  do kraju  swe­
go przeszczepił. Założył on in­

stytucję wychowawczą w Miej­
scu Piastowym, k tó rą  radby był 
w tysiącach pomnożyć, aby 
wszystką polską .[sierocą .m ło­
dzież opieką otoczyć i n a  po­
żytecznych ludzi wychować. 
W  pisemku jswym „Powściągli­
w ość i IPraca“ ustawicznie o po­
trzebie akcji tej przekonywał, 
wyjaśniał i |d° niej nawoływał. 
Jednak mało £był ; rozumiany 
i popierany;',? natom iast mocno 
zwalczany i to -od wyższych 
w narodzie, tak, że zdawało się, 
że dzieło jego całkiem  runie. 
Nie runęło, bo było dziełem 
Bożym. Jednak i teraz nie je s t  
należycie ocenianym i w spiera­
nym, stąd  chociaż istnieje ono 
blisko pół -deku, słabo stosun­
kowo się rozw inęło, m ałe dotąd 
ogarnęło  kręg i ą może jeszcze 
ani w jednej dziesiątej me za­
spokaja oiekących potrzeb sie­
rocych w kraju . Spadkobier­
com idei ks. Markiewicza, tj. 
zgromadzeniu św. M ichała A r­
chanioła, dzidki Bogu, nie brak! 
zapału i poświęcenia, ale  brak  
m u jest dostatecznego popar­
cia, brak  m u jest funduszów 
do rozwoju i pracy wydajnej.
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Z ak ład  w  ,'Pawlikowicach jest  
pierw szym  po M iejscu  P ia sto ­
w ym , .założonym  zo sta ł jeszcze  
za ży c ia  k s. M arkiew icza. Ist­
n ieje  już przeszło la t trzydzie­
śc i i gtara  s ię  sp e łn ia ć  jak n a j­
lep iej sw e w ie lk ie  zadanie, n ie  
zraża się  'trudnościam i, a le  w yz­
nać m usi, że  praw ie zaw sze sro ­
g ą  stacza  utarczkę o  byt m a ­
terialny. I któż się  zdziw i g d y  
pom yśli, że  n a jm r ' j trzy razy 
dziennie trzeba [nakarmić pra­
w ie dw usetną rzeszę, trzeba ją  
odziać, k sz ta łc ić  i w ychow ać. 
Trzeba w iele  [zasobów, przycho­
dów  i  s ił, a d och od y  [nie przy­
chodzą. B rak i izeczy  k on iecz­
n ych  do istn ien ia  są zaw sze  
dotk liw e, skrajne tw najw yższym  
stopniu , k tóre 'raczej dzieło  kur^ 
czą n iż je  rozwijają.

N a  zak ładzie  paw likow ickim  
jest oparta  p rzyszłość i  rozwój 
d zieła  ks. M arkiew icza, tu jest  
g łó w n y  dom  studiów , tu ;'est 
gńnnazjum . tu n ow icja t, tu jest  
kuźnia , fo rm o w a n i : przyszłej 
arm ii w ychow aw czej w  duchu  
św. Jana B osk o  . ks. M ar­
k o w icza . A  du ch  ten to  'jest 
u k och an ie duszy opuszczonego  
dziecka, pośw ięcer i  d la  n ieg o  
sw oich  w y g ó d  j  sw ego  życia. 
W ych ow an ie  g o  w  m iło śc i B o ­
g a  i  b liźn iego , przy tym  'w y­

uczenie go  ja k iegoś zaw oau, któ  
ryby Lmu Ijiał ch leb  w  rękę; 
w yuczenie g o  przestaw ania na  
m ai ym, życia  w  p ow ściąg liw ości 
i  pracy, przepojen ie duszy jeg o  
zasadanu  C hrystusow ym i, aby  
późnm j 'w ;życiu  sta ł się  p o ­
żytecznym  członk iem  sp o łeczeń ­
stw a.

Ks. M arkiew icz w idzia ł, czyto  
z natchnien ia  B o żeg o , czy też 
z naturalnego g łę b o k ie g o  prze 
czucia, ostatnią w ojnę i jego  
skutki, a p o  niej relig ijn ą  'o 
B o g a , k tóra  teraz w łaśn ie  o- 
bejm uje św iat Cały i  m a  być  
gorszą  od pierw szej. Wiek: dw u­
dziesty  uw ażał on za ostatni. 
W  w alce  tej ostatecznej o 'B oga  
znów  m a od egrać zw ycięską ro 
lę  św. M ichał A rchanioł. Czcił 
g o  on bardzo zgrom adzenie  
sw  >je ozdobi) jego  nazw ą i  od ­
d a ł m u je  w  op iek ę. Lecz są ­
dził, że zw ycięstw o spraw y B o ­
żej o siągn ie  ś ię  raczej w ych o­
w aniem  i  p ośw ięcen iem  chrze­
ścijańsk im  an iżeli krzykiem  io -  
rężem .

P ięk n e zatym  i  wielkrn za­
danie m am y d o  spełn ien ia . O by  
n as zrozum iano i  s iły  nasze  
w spierano, a zapew ne sprawa  
w iodąca  do zw ycięstw a strony  
Bożej p oszłab y dużo g ła d zie j  
naprzód. X .

Zgoda łqczy, niezgoda rozdzie la .

i.
Z g o d a  łą c z y  n a w e t  w  b iedzie, 
N iezg o d a  ro z d z ie la ;
L ep ie j m ieć  w  są s ie d z tw ie  / 
Sw ego p rz y ja c ie la .

I I .
S ta ś  s ię  t r z y m a  te j  z asady , 
H a r tu ją c  sw ą  w olę,

U n ik a ją c  p iln ie  zwadi*
T a k  w dom u ja k  w  szko le .

III.
To te ż  zaw sze  m u  w eso ło  
Uśm iech, m a  n a  tw a rz y  
Z a  to  lu b ią  S ta s ia  w  k o ło  1 
I  m ło d z i i s ta rz y .

L. S ta s iń s k i  ucz. I. gimn,
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P a w lik o w ic e .  W y c ie c z k a  d o  D o b c z y c .

Co pisa! ks. Br. Markiewicz 34 lał temu.
C iężk ie

C zęsto m ożna czytać w  p is­
m ach w szystk ich  'odcieni dru­
kow anych  na różnych m iejscach , 
że zbliża [się szybkim  krokiem  
straszliw a burza i  przewrót, ja ­
k ieg o  św iat jeszcze  n ie w idział.

I rzeczyw iście znaki są pew ne, 
że co ś  p od ob n ego  w krótce m o ­
że  nastąpić. P od ob n e czasy  m ie­
liśm y  już przez trzy w ieki, za­
cząw szy od  um ęczenia Z baw i­
c ie la  na 'górze K alw aryjsk iej, aż  
do czasów  K onstantyna W ie l­
k ieg o . I (dzisiaj św iat sp ogan ia ly  
g otu je  K ośc io ło w i krw aw ą w oj­
n ę, k tóra  się  w  oczach naszych  
rozegra. Jesteśm y w  przededniu  
w ielk ieg o  prześladow ania praw ­
dziwej relig ii. N ie  trzeba się  
łudzić p ostęp em  w ieku, ani sta ­
rą cyw ilizacją  św iata: rozlew  
krw i i  okrucieństw a bezecne

czasy.
m o g ą  n astąp ić , bo o sty g ła  w ia ­
ra na ziem i. A lbow iem  ty lko  
w iara C hrystusow a 'hamuje n a ­
m iętn o śc i ludzkie '(i d aje  rze­
teln ą  ośw iatę i  obyczaje w znio­
s łe . A żeb y  z tych  zap asów  w yjść  
zw ycięsko, m uszą ludzie dobrej 
w oli n aślad ow ać ży c ie  -' p ierw ­
szych ch rześcijan  z okresu  
w sp om n ian ego , który pokonaw ­
szy w szelk ie przeciw ieństw a o- 
k ry li się ch w ałą , pch n ęli św iat 
n a  now e .torjy i [odnowili oblicze  
ziem i w  duchu C hrystusow ym .

,Uczą dzieje, że o g ó ł ich  n ie  
ty lk o  starał się  zachow ać przy­
kazania C hrystusow e, a le n aw et  
rady Jego . Ich życie  w  o g ó le  
b y ło  czy ste  i  bez n a g a n y ; s łu ­
ży li B o g u  z och otą  i w  [prosto­
c ie  serca. Żyli z sobą w y g o d z ie  
w zorow ej: stan ow ili sp o łem  jak-
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by jedno .serce i  jedną duszę  
N ie  b y ło  żeb ia c tw a  pom iędzy  
nim i, poniew aż m a jętn ie js i z 
n \ch  nieraz sprzedaw ał' role  
sw oje i  dom y, a p ien iądze za  
n ie  zebrane sk ła d a li u n ó g  a p o ­
sto lsk ich  n a  w sparcie  chrześci­
jan  ubogich . T o  zaś zaparcie  
feię i  ,tę im io ść  bohaterską b liź­
n ieg o  czerp ali g łó w n ie  z p iln e­
g o  s łu ch an ia  k azań  i  z rczęsteg o  
przystępow ania  do SS. Sakra­
m entów , a  o sob liw ie  z częstej 
K om unii św iętej, k tórą  żyjący  
w  zw iązkach m a łżeń sk ich  przyj­
m ow ali w  każdą n ied zielę  i  w  
k ażd e św ię to  i  tudzież w  dniach  
postu , a  in n i.p ra w ie  codziennie, 
o ile  im  obow iązki na to pozw a­
la ły , pom ni na s ło w a  C hrystusa  
P a n a . „K to pożyw a c ia ło  m o ­
j e  i  p ije  k rew  m oją , m a żyw ot 
-wieczny". N ak arm ien i tym  p o ­
karm em  B osk im , który je s t  źró­
d łem  m iło śc i nadprzyrodzonej, 
b ra li w  pokorze udział w  m iło s ­
nych  p o siłk ach  w spólnych  z in ­
nym i w iernym i, nie w yłączając  
naw et najuboższych. ,

N iew iern i patrząc n a  tę w ie l­
ką m iło ść  chrześcijan , ^ d ziw o­
w ali się  m ów iąc: „P atrzcie, jak  
on: się m iłują".

K om unią św ię tą  o św iecen i 
m a ło  sob ie  .ważyli m ajątk i i  d o­
sto jeń stw a  teg o  św iata, h ojn ie  
szafując nimi. n a  korzyść u bo­
g ic h  i  |na ce le  rozszerzenia w ia ­
ry św. T ą  straw ą n ieb iesk ą  
w zm ocnien i p a ła li w ielk ą  in iło- 
ło śc ią  |ku w szystk im  narodom ,, 
naw et ku w rogom  sw oim , któ- 
ly c h  C hrystus P an  krwią sw o­
ją Przenajśw lętszą  odkuj d. M i­
łow a li ich  p ie  ty lko  ustam i, a le  
czynem , p o sy ła ją c  ±m wsparć ie  
m ateria ln e, co  najw ażniejszą, 
n iosąc  im w śró d  trudów  i  mpo-
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korzeń doznanych od  n iew ier­
n y c h 1 i w śród  niebezpieczeństw a  
życ’a, św iatło  E w a n g e lji C hry­
stusow ej. T ym  ch leb em  .aniel­
skim  pokrzepieni, szli och otn ie  
do w ięzień  podziem nych ,na m ę­
k i ok ru tn e i  n a  śm ierć m ęczeń ­
ską. D zięk  częstej K om ui i i  św. 
c a ła  ziem ia się  skropiła krw ią  
m iljon ów  m ęczenników  C h ry­
stu sow ych ; zap ełn iło  s ię  n iebo  
nieprzeliczonym  zastępem  Św ię­
tych P ań sk ich  a narody p o g a ń ­
sk ie  w eszły  do K ośc io ła  C hry­
stu sow ego  i  od m ien iła  się  p o­
stać ziemi do n iepoznania.

„O to ch leb  B oży, który z n ie ­
b a  w stąp ił i daw a żyw ot św ia­
tu" (Jan 6^ 33). T ak  będzie  
i  w  naszych  czasach  ciężk ich . 
Ci chrześcijan ie  w yjdą ca ło  na  
duszy' z h u rzy  .nam zagrażającej, 
którzy bedą często  p rzystępo­
wali do K om unji św iętej. T rze­
ba zaraz zacząć, aby potem  nie  
b y ło  zapóźno. ‘fN aucza m y o 
w ielk iej zacności N a jśw iętsze­
g o  Sakram entu, rozszerzajm y  
Jego  cześć a  osob liw ie częstą  
K om unją św iętą. Z acznijm y od  
m łodzieży , bo jej dusze są m j  
lep iej do n iej przygotow ane. Za  
d ziećm i pójdą o jcow ie i m atki.

N ie  je st to żadna now ość, a l­
bow iem  Sobór T ryd en ck i (p o­
siedzenie 22) wyraźnie ośw iad­
czy ł sw oje życzenie, aby w ier­
n i podczas każdej M szy św iętej 
p rzystęp ow ać do K om unii św., 
jak to czynili chrześcijan ie p ier­
w szych w iek ów  nie ty lko  bez 
grzechu śm ierte ln ego , a le  z przy­
gotow an iem  należytym , z usza­
now aniem , z m iło śc ią  należną  
(i z pew nym  łaknien iem . T o zaś 
uszanow anie, mP-ość i  łak n ien ie  
przyjdzie do nas, g d y  Dędzie- 
m y częście j zastaw iali się n ad



zacnością  N a jśw iętszeg o  Sakra­
m entu. K om unia św ięta  p o v in -  
n a  się  stać d la  w iernych du­
ch ow ym  ch leb em  powszednim  
i  m a się  rozum ieć, po przygoto­
w aniu się  do niej odpow iednim  
i po zgodzeniu  się n a  to św iat­
łe g o  spow ieonika.

Z w ykle spow iednik  św ia tły  
pozw ala na częstą  K om unię św., 
g d y  w idzi w duszy sp ow iadają­
c e g o  się  z czę steg o  przystępo­
w ania do n iej w iększy  postęp  
duchow y, a  oraz w zm agającą  
się  cześć idla N a jśw iętszego  S a ­
kram entu.

Spotkanie.
W  godzinach  południow ych  

i  pop ołu d n iow ych  przepiękna  
p ogod a , przechodząc ca łe  g a ­
m y sw ego  nasilen ia , przem ie­
n ia ła  się  p ow oli w  praw dziw y  
upał.

S łoń ce , które od  kilku dm  
u śm iech ało  się  do swej siostrzy- 
cy —  ziem i poprzez jasn e swe 
prom ienie, dziś w y sila ło  się, by  
ca łą  sw ą en erg ię  c iep lną  prze­
sła ć  jej w m ilionow ej pow odzi 
kaskad  isto tn eg o  żaru.

W szystko , co  ży ło  w  grodzie  
K raka przen iosło  się  nad  brze­
g i s e n n ie j  a tak przym dnie to­
czącej swe W-ody, W isły .

Z a o g ó łem  poszedłem  i  ja  na  
plażę. Co za w idok! W szędzie, 
gdzie ok iem  sięgn iesz, ludzie, 
ludzie i  ludzie. Jedni zażyw ają  
przyjem ności ch łod n ej kąpieli, 
innym  w ystarcza słoneczna.

Jak szybko zm ieniają się p o­
glądy i opinje obecn ie na św ię­
cie.

Nie do p om yślen ia  naw et b y­
ło  przed k ilkunastu  laty , by 
w  tej form ie 'społeczeństw a  
m iast, n ie  w yłączając K rakown, 
zażyw ało pow ietrza, słoń ca  i wo- 
dy.

Jakaś m auja sportu, czy  zdro­
w ia, czy chęcL p od n iecen ia  n er­
w ów  o w ład n ęła  w szystkim i.

M oże k toś pow ie: to je st  o- 
znaką postępu , dzisiejsz* i k u l­
tury, doby dzisiejszej i  now ych  
jej potrzeb. '

B yć m oże, n ie  m yślę  k a teg o ­
rycznie przeczyć tem u, ale, jak  
na mój prosty  rozum, to ta  
rzecz jest ca łk iem  niejasna.

N a  w idok tego  doznaję dziw­
n eg o  uczucia, że m y, z tym  
dz;siejszym  postępem  zbytniej 
sw obody 1 n ieskrępow ania  się, 
zapadam y w przepaść jak iegoś  
m arazm u {lenistw a duchow ego  
i  fizycznego , a co gorsza  i  m o ­
ralnego  zepsucia.

* * * [ 

T ak im i zajęty m yślam i, id ę  
bezw iednie w  górę  rzeki.

W tem  pod krzakiem  w ikliny  
zauw ażam  znajom ą m i twarz. 
K to tak ’ ? P oczątkow o n ie  w iem . 
O czy, wyraz twarzy są m i arcy- 
b lisk ie , sw ojsk ie. B łyskaw iczn ie  
przypom ina m i się: „Józek! Jak 
babcie  kocham , Józek z Z a­
k ładu , k o leg a  i przyjaciel!

Jak się  m asz 'Józek  ? Skąd  
się  tu w ziąłeś?! Od jak daw na  
w  K rakow ie baw isz?!

Z asypuję m eg o  k och an ego  
Józka tysiącem  pytań, bo praw ­
dę m ów iąc, n ie  p osiad a łem  się  
z radości, żem  się z n im  spotkał.
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R ozm aw iając, k ierujem y się  do 
w ałów  rzecznych.

D o k ą d  idziem y? — p y ta c ie -  
kavńe.

N ie  daleko — odpow iadam .
A ha! W :em  gdzie!
N o !
D o  tej najb liższej restauracji.
Z gad łeś.
W ybacz, a le  ja  tam  n ie  pójdę.
A to d laczego?
B o żadnych  trunków  nie p i­

łem  i  pić n ie  m yślę.
Ł adnie m yślisz  i m ów isz, ale  

m ożem y co ś,z jeść , n iekoniecznie  
pić m usony.

I to n ie. M ożem y ftjeść  gdzie  
indziej, m c koniecznie w  restau­
racji, choćby naw et, gd zieś nad  
W isłą .

D ziś zgodzę, s ię  z 'to b ą , a jed ­
n o  zastrzegam  sob ie: wybór
w  kupnie.

D o tego  nie m am  prawa. A le  
proszę cię, m e rób ,sobie żad ­
n ych  ze m ną kurtuazyjnych g e ­
stów , F raniu  — nic 'ch cę cię  
narażać na w ydatki.

N ie  rób m i tej przykrości, 
m n ie  o p ien iądze n ie  chodzi. 
W racam y, szukając odpow ied­
n ieg o  m iejsca.

C iągnę dalej. — Teraz zara­
biam  dobrze i  robotę m am  sta ­
łą . G dybyś m ię  tak sp otk a ł lat 
tem u 5, a rok 'po w yjśc iu  
z Z akładu, to w stydziłbyś się  
g a d a ć  z oberw ańcem  ulicznym . 
F a ta ln ie  ciężk i m iałem  ten  
pierw szy rok. D o  dom u nie sze­
d łem , bom  się  w stydził. D o  za­
k ład u  w rócić, jako ;J,Syn 'm ar­
notraw ny" — również. N o 'i  nę­
dza! W ym iata łem  wszystkLe 
dziury p odm iejsk ie  przez c a ły  
B oży rok. W reszcie  znalazłem  
m ajstra, so lid n eg o  człow ieka.

Przyjął m ię. Z robiliśm y um ow ę  
i  n ap isa li. Przy św iadkach, ze 
strony m ajstra  postaw ionych , 
p od p isa łem  na dwa la ta .'P o  ro­
ku m ia łem  się  w y zw o lić ,'a  rok 
pracow ać u m ajstra, lub ‘300  
zło tych  ratam  zap łacić  z racji 
odszkodow ania

W  pierw szych dniach  i  ty g o d ­
n iach  trzym ał m nie z 1 daleka. 
W net się  jednak przekonał ido  
m nie i  p o lu b ił jak w ła sn e  (dziec­
ko. P o  iV 2 roku 1 już n ie  ch c ia ł  
żad n ego  w ynagrodzenia, a n a ­
w et sam  m i się 1 p osad ę w ystarał 
w  E lektrow ni m iejsk iej. Z azna­
czyć m uszę, że  ja  ł się zupełn ie  
od  tego  czasu zm ieniłem . 'T o  
nie ten  iuż „F ranek łurw isz", 
a le  porządny ch ło p ! I takim  
ch cę być w  oczach obcych  i sw o­
ich. W szystkom  sob ie przypom i­
na ł, com  w Z akładzie 's ły sza ł 
o B ogu , pracy i poczciw ości, 
charakterze. R ozu m i :ć to w szy­
stko począłem .

I rzecz dziwna. Inaczej zupeł­
n ie p oczęło  m i się  łpow odzić. 
D o  robotym  się przykładał nie  
żartem , pryw atniem  studiow ał 
dzieła  różne, traktując z 'zakre­
su ślusarstw a, m onterki a sp e­
cja ln ie  elektrom onterki.

I dziś porządnie stoję. 'Mam  
trzy pokoje, w  jednym  pracow ­
n ię  pryw atną, w  innym sy p ia l­
n ię , a w  innym  pokoj przyjęć.

M ożesz sob ie na to ‘pozw olić  
dziś? N o , toś pan! /

W iesz, zaaw ansow ałem  w  o- 
czach  kierow nika inżyniera, m o ­
że  m nie na jak ie  studia pośle, 
bo to przyrzekał. P rosiłem  go , 
by raczył obejrzeć m oją  tpra- 
cow n ię  pryw atną. Przyszedł. In ­
teresow ał się każdym  szczegó­
łem , a później p yta ł, czy chciał-
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bym  się  uczyć i  specjalizow ać?  
O czyw iście, żem  przytw ierdził.

P ozw ól F ranus, że c i ;prze- 
rwię, a le  ty gadasz, jak jaki 
adw okat. N ie  dziw ię się , żeś tak  
w yp łyn ął, ani c i n ie zazdroszczę, 
boś teg o  wart.

N o , no, n ie chciej m nie tyl-

A  dyrektor —  staruszek ?
W  M iejscu  P iastow ym .
T o jest natura o szerokim  g e ś ­

cie . T y lk o  szkoda, że tak sterany.
Co n ie  m a  być 'sterany, jak  

jest dyrektorem  już z Ą o  lat, 
a lbo  i  w ięcej, jak  słysza łem .

P a w lik o w ic e .  U p o rc z y w a  w a lk a  z c h w a s ta m i.

ko g ła sk a ć  po brodzinie. S iądź­
m y tu i  spożyjm y co  m am y.

M asz robotę? M am. D obrą?  
D osyć.

K ied yś z Z akładu w yjech a ł ?
P rzed m iesiącem .
P ow iedz ^mi co ś o  Z akładzie ? 

Przecież o d  6-ciu lat tam  nie  
b y łem  .

W ie le  się  od  teg o  czasu zm ie­
n iło . Przede w szystk im  zm ienio­
ny zo sta ł ks. D yrek tor i  ks. P re­
fekt.

W ybacz, że 'zapytam cię. 
G dzie jest p refekt S?..., T o  b y ł 
bardzo porządny człow iek .

D od aj ś w i ą t o b l i w y .  Jest 
w  D ziatkow iczach.

T rzeba m ieć  sta low e zdrow ie, 
by ty le  w ysłu żyć w  naszych  Z a­
k ładach . W iesz co m nie V  tych  
ludziach uderza, to dziw ne przy­
w iązanie się  do sw oich  'Z ak ła­
dów  i  ukochanie tej id ei, k tó ­
rej napraw dę zazdrościć im  trze­
ba. T akiej n ie  znajdziesz w  św ie­
cie . 1

Praw da, że id eę  m ają  'wznio­
słą , a le  cóż m uszą przy 'niej 
b ied ę k lepać aż strach. Żeby 
n ie  te d łu g i, toby inaczej Z a­
k ład y  nasze sta ły . S łuchaj 'Fra- 
nuś, m am  co ś  d la  'ciebie.

Cóż tak iego?
Jak sam  m ó w iłeś, że dobrze  

c i się  pow odzi. Czybyś n ie m ó g ł
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im  p o sy ła ć  przynajm niej po kil­
ka z ło tych  m iesięczn ie?

O w szem  ,czem u n ie! T ylk o  
w  tym  m iesiącu  to n ie , bo m i 
jak oś p ien iądze rozlec ia ły  się, 
a le  odtąd  b ęd ę  o tym  p am ięta ł. 
O p ad ły  m ię  organ izacje  różne  
i  to n a  to, a  to n a  Itamto A p ie ­
n iądze daj. M y ślę 's ię  z m c h 'p o ­
w ypisyw ać.

N ie  czyfi tego . I to w ykorzy­
stam y. A  w iesz w jak i sposób , 
że  przez tw e pośredn ictw o i  zna  
jom ośc i b ędziem y m o g h  w ych o­
dzącym  z Z ak ładu  ch ło p co m u -  
ła tw iać  znalezien ie pracy i  u- 
trzym ania.

Józiu, n ieocen ion y  z c ieb ie  
ch łop . Z robi się. P rzecież ' i  ja  
się  n ab ied ow ałem , to  w iem  co  
to  znaczy, a zresztą 'człow iek p o­
w in ien  się  za to, [że przez ikilka  
la t go  w ych ow yw ali i  osta tecz­
nie jestem  czem ś, to :m  żawdzie- 
czam . W ięc  im  się  coś od  „ur- 
w isza“ daw n iejszego  należy. Jed ­
no ty lko  n a leży  w ziąć p od  u- 
w agę z tym  p rotegow aniem , że  
ch łop ców , których  m i polecisz, 
m asz dobrze poznać, by n ie  przy­
n osili m nie i tob ie u jm y 'i w sty ­
du, no i  żeby  Z ak ład ow i opinii 
nie psuli.

Złote
1 W e w y c h o w a n iu  m ło d z ieży  n a  

p ie rw szy m  m ie jsc u  n a le ż y  p o s ta w ić  
o św iecen ie  o  p ra w d z ie  n a d p rz y ro d z o ­
n e j,  a  p o tem  d o p ie ro  o św iec ie  m a ­
te r ia ln y m  i  u m y sło w y m .

2. S to su n e k  do B oga  c z y li  re lig ia  
p ra w d z iw a  j e s t  c z y n n ik ie m  ro z s t r z y ­
g a ją c y m  w  sp ra w ie  o św ia ty . '

3. M y P o la cy , k tó rz y  o d  ty s ią c a  l a t  
ch o d zim y  w  św ie tle  p ra w d y  h a d p rz y -

R ozum ie się, że  ty lko  ttak n a ­
leży  postępow ać. Ściem nia się  
już. F raniu , chodźm y do do 
m u. Ja słysza łem , że tu, gdzieś  
w  Krakowde n a  u n iw ersytecie  
je st Zdzich W . M usi on być  
już no 3-cim  albo ą-tym  roku. 
D ob rze b y łob y , ibyi i  e g o  do tej' 
ak cji w ciągnąć.

H o , ho, Józek z c ieb ie  g ło ­
wacz n iek iepsk i jak w idać. Z a­
bierać się  m y ślic ie  do rzeczy 
n ie  na Szeroką skalę! i  to'.poważ­
n ie . P om oc sw oją o o iecu je  i  
ch o ćb y  n aw et p d  dziś.

N ie  tak prędko i n a  gorąco  
nam  trzeba postępow ać. N a j­
przód trzeba od n aleść Zdziska, 
a następ p ie, już w e trzech coś  
(obm yśleć m usim y.

B ardzo dobrze. O dszukaj go  
i  przyjdź do m nie

Pa...
R ozeszli sie  n a  skrzyżow aniu  

ulic. W ir  życia  m iejsk ieg o , k tó­
ry n iepom iern ie  ożyw iać się  za­
czyn a ł w ieczorem , p och łonął ich  
w  sw oje n ien asycon e  czeluście. 
M yśli jednał"' rzucone utkw iły  
im  g łęb o k o  w  panueci. P oczęli 
m y śleć  nad  ich  realizacją.

myśli.
ro d z o n e j i  z a s łu ż y liśm y  n a  zaszc zv tn e  
m ian o  „ p rz e d m u rz a  c h rz e śc ija ń s tw a "  
i d o tą d  n im  je s te ś m y  czy n em ; p ism em  
i s ło w e m  — m a m y  b o g a te  w z o ry  w y ­
c h o w a n ia  w  lic zn y ch  ży w o tac h  ha - 
sz y c n  w ie lk ic h  m ężó w  i n iew ia s t.

K s. B r. M ark iew icz. 

(P rz ew o d n ik  d la  w y chow aw ców ).
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K ra k ó w . Z e c e rn ia  i L in o ty p .

Jak drukują „Nasze Życie".
„N a sze  Życie" —  jedno s ło ­

w o  a  tak dużo m ów iące! W o ­
b ec  n ieg o  niknie w szystko inne. 
P raw ie do w szystk ich  zakątków  
jak  P o lsk a  d łu g a  i  szeroka, a 
naw et za O cean  dociera nasze  
m iłe  pisem ko. —  M yślę że  
w szyscy  czytają  je  z w ie lk ą  cie­
k aw ością  i  u śm iechem  na u- 
stach , boć artykuły  w  nim  za­
w arte  w ychodzą z ‘pod  pióra  
dusz m ło d y ch ; n ie  w iedzą jed ­
nak  M ili C zyteln icy, ile  pracy  
potrzeba, zanim  pofrunie w  św iat 
g o to w y  egzem plarz „ N aszego  
Życia“ . S p rób u ję w ięc op isać, 
ja k  pow staje „N asze  , Życie" 
i  zobrazow ać 1 ch oć  pokrótce  
n asz zak ład , w  k tórym  s ię  dru­
kuje.

Jak D ro g im  C zyteln ikom  p ew ­
nie w iadom o —  pism o, które  
czy tacie  co  m iesiąc, jest druko­

w ane w  naszej chrześcijańsk iej 
drukarni, p od  nazw ą „P ow ścią ­
g liw o ść  i  Praca". —  W ejśc ie  
do drukarni jest ładne. Sam  bu­
dynek drukarni jest d o ść  oka­
zały , piętrow y. Przed  budyn­
kiem  rozciąga się  ogród ; w  sa ­
m ym  środku ogrodu  sto ją  ślicz­
ne, srebrne sosny , tu i  tam  roz­
rzucone gu stow n ie  krzew y o- 
zdobne i  k lom by kw iatow e, a  c a ­
ło ść  w ed łu g  m nie jest bardzo  
piękna.

W  g łę b i a le i wjazdow ej 
w idnieją  schody, k tóre prow a­
dzą i do k an celarii drukarni. 
T am  panuje ożyw iony ruch, 
sta le  przesuw ają się  g o śc ie  r —  
jed n i z zam ów ieniam i, inn i przy­
chodzą po w ykonaną pracę.

Idziemy? d alej i  w chodzim y na  
pierw sze p iętro  w łaściw ej dru-
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K ra k ó w . M a s z y n y  d r u k a r s k i e  w  r u c h u .

kiew icza. K ilku zecerów  stale  
jest zajętych  przy linotypach , a 
in n i sk ład ają  ręcznie. I tu m a ­
m y początek  n aszego  pisem ka. 
P o  złożeniu  literek  w  kolum ny  
w  zecern i, w ędruje „ N a sze  Ży­
cie"  jdo h a li m aszyn  na parter, 
gd zie  pracuje 5 dużych m aszyn  
i  3 m ałe . T utaj to drukuje się  
„ N a sze  Życie" oraz przeróżne  
dzieła , broszury;, tab ele , afisze,,u- 
lo tk i i  w o gó le  w szystk ie  rzeczy 
w chodzące w  zakres drukarstw a. 
N aprzyk ład: n iedaw no w yszła  
z dru k am i śliczna książeczka pt.
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A  w ięc „N asze  Życie" jest  
pisane przew ażnie przez auto­
rów w  Z akładzie w  P aw lik ow i­
cach. Ileż to  razy nab iedzi s ię  
autorek m a ły  n ad  artykułem , 
ile  papieru napsuje zanim  n a ­
czelny  redaktor raczy m u g o  
przyjąć.

K iedy już naczelna redakcja  
zbierze p lik  artykułów , p rzesyła  
ją  do drukarni, aby b y ły  pręd ­
ko złożone. W  drukarni otrzy­
m u je to pan  kierow nik, który  
bardzo się  stara, aby każda pra­
c a  b y ła  starannie w ykonaną.

karni, w drugim  budynku. T u ­
taj znajduje się  zecernia. Jest 
to  duża sala , zastaw iona reg a ła ­
m i, w  których  jest p ełn o  kaszt 
(szufladek) z czcionkam i. P ra­
cują  tutaj przew ażnie w ych o­
w ankow ie zak ładów  K s. Mar-

„Cztery E w an gelie"  opraw na w  
p łó tn o  k osztu je tylko jed n eg o  
z ło tego ! Z a bardzo już rozpisa­
ła m  się  o naszej drukarfni i  ,m o- 
że  zrob iłam  m ałą  krzyw dę „ N a ­
szem u Życiu"... a przecież m ia ­
ła m  inny cel.



G dy artyku ły  zostaną złożone, 
przychodzą do korekty, to zna­
czy popraw ia się  w  m jh  b łęd y , 
b o  naw et najzdoln iejsi zererzy  
się  m ylą. Po dok ład n ym  popra- 
« ieniu w szystk ich  usterek  w ysy­
ła  się  u k ład  do Pawlakowie, 
gdzie redaktor naczelny robi 
już osta tn ią  rew izję, m a się ro­
zum ieć przyjeżdża w tedy o sob i­
śc ie  lo  K rakow a i... pozwala  
drukow ać.

O d sam ego  ranka już znosi 
się  papi ;r z m agazynu do ma - 
szyn, bo p ra \/ie  że na w szyst­
k ich  , m aszynach  drukuje się  
„N asze  Życie". P otem  ca łą  d o­
bę n a k ła d  się suszy, potem  d a ­
je  się  g o  do ekspedycji, gdzie  
panie fa lcu ją  (sk ład ają) a ik u sze  
N a stęp n ie  w k ład a  się arkusze 
do lokładki, szyje, obcina i  od ­
staw ia jwszystko n a  sto ły , żeby  
nie przeszkadzało w innej pracy  
i  czeka się, aż -znów ktoś przyje- 
pzfe z  P aw  ikow ic.

D o  ekspedjow ania  przyjeż­
dżają zawsze do pom ocy nam  
klerycy  lub studenci, którzy ma- 
ią ze sobą dużą w alizę, a 'w  liej  
w szystk ie adresy d o  K ochanych  
C zytelników . P akow anie „ N a ­
szego  Życia" trwa c a ły  dzień, 
a pom ocn icy  z Paw likow ie zo­
stają  nieraz do późna w  noc. 
K iedy pakow anie się  kończy, za ­
raz zajeżdża wólz i  w yw ozi „ N a ­
sze Życie"... n; kolej.

Bardzo byśm y się  c ieszy li, a- 
by koch an i C zyteln icy je d n a ­
li n am  dużo prenum eratorów , 
a przy sp osob n ości zwiedzili n a ­
szą drukarnię „bo n ie w szys- 
stko da się op isać tak, jak (jest 
w  rzeczyw istości. K ończę już to 
pisanie, gd yż naczelna redakcja  
pew nie w ięcej by n ie  przepuści­
ła  —  ślę  kochanym  C zytelnikom  
„szczęść Boże" w  pracy i  ser­
deczne pozdrow ienia od pracow ­
n ik ó w  i  pracow nie, naszej dru- 
Karni z K rakow a. f i .

Pieśń.

T w ój a k o rd  m i z ap a ch n ia ł 

t r a w jr g łę b o k ą  z ie len ią .

P rz y n ió s ł tch n ie n ie  zad u m y  od łą k  

ro z w ity c h , d a lek ich . 

D ziw em  śle p e j tę s k n o ty  

ro z sn u ł d rg a ją c e  p rz e s trz e n ie . 
B a rw n ą  c is z ą  z ac h w y tu  

ro z sz e rz y ł oczu  pow iek i...

T a jo n y ch  szep tó w  ża re m  w  ź ren ica c h  

sw y ch

zach w y casz .

O b łęd em  s łó w  sp ra g n io n y c h  n a ­

b rz m ia ły  tw o je  u s ta .

W  w a rk o cz a ch  to n ó w  tw y c h  

śp i w ie lk a  s e rc a  ta je m n ic a :  

łe z  żądz. u k o c h ań , za lęk ó w  
ro z fa lo w a n a  p o stać . 1

Spow iedź ro z k o szy  i bó lu  szep czesz  

ludziom  od  w iek ó w  

I  b o lący m i p a lc am i 

n iec zu łe  s e rc a  ta rg a sz ...

Od u k ry ty c h  s t r u n  d u sz y  

o b łu d y  o tw ie ra sz  w ieko .

W ie lk o ść  i  n ę d z a  c z ło w ie k a  

n a  ru b in o w y c h  tw y c h  w arg ach ...

O ch a ła  F e rd y n a n d .
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Zbych.
P am iętasz?  —  m ia ł tak ie p ięk ­

n e m od re oczy... jak  chabry. 
L ubiliśm y g o  w szyscy  —  w y­
baczali w iele.

N ieraz  k rzyczał na Józka, 
czy  F ranka: „T y  sm yku, tak iś  
duży, a  d u m y  jak  tabaka w  
ro g u “. —  Śm ialiśm y się , n a ­
w et Józek , czy F ran ek  w tóro­
w a li ,nam  niepew nie. O tym , 
żeb y  m u  skórę w ytrzepać, n ie  
b y ło  m ow y. P o sia d a ł tęg ich  o- 
brońców , za  których  p lecam i 
m ó g ł broić bezkarnie.

R az, jak o  stróż nocny, p osm a­
row ał sadzą w szystk ich  śp ią­
cych , k iedy  indziej zarekw iro­
w ał k ąp iącym  się  ubrania i  m u ­
s ie li pędzić do zakładu n a g o , to  
znów  przyrządził aktorom  h er­
b atę (k tóra m ia ła  n a  scen ie  o- 
znaczać w ino)... o zgrozo!... z 
korków ... M im o to , a m oże w ła ś ­
n ie  d la teg o  b y ł przyjacielem  
w szystkich .
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Z adziw iał n iezw ykłą  in te li­
gencją . R az naprzyk ład  rów ie­
śn icy  dysk u tow ali n a  tem at: Czy 
popraw niej m ów ić „śpią w  sy ­
pialni" czy  „na sypialni" . Z ja­
d liw y  spór d łu g o  n ie  dop row a­
d za ł d o  żad n ego  w yniku. D o ­
piero Z b yś rozw ik łał zagadkę  
to tak od jed n eg o  zam achu, k ie ­
dy zw rócił s ię  do an tagon isty  
z zapytaniem : „a jak  popraw ­
niej m ów ić, że  m asz g łu p io  w  
g ło w ie , czy  n a  głow ie?"

A rgum ent b y ł przekonyw u­
jący , a dalsza dysk u sja  bezce­
low a.

R w a ł się  d o  koni... N ieraz  
drżeliśm y, k iedy p o n o sił g o  roz­
sza la ły  rum ak —  „Jeszcze spa­
dnie, pędrak  taki". A le lub i­
liśm y  rów nocześnie patrzeć na  
je g o  g ra ck ie  ruchy i  zuchow a­
tą postaw ę.

Z tym  krokietem  to jednak... 
Żeby tak palnąć ch łop a  m łot-



kiem  przez łeb ... k tob y  pow ie  
dział — tak i czupurny brzdąc —  
„ledw iem  g o  pom acał"  — tłu ­
m aczył się, a le  po praw dzie to  
o m ało  g ło w a  Józkowi nie  
pękła.

Spraw a d otrzęsla  się d o  ks. 
D yrektora.

—- N o  i co?  —  in d a g o w a ł  
Z bych lok aja  —  Żle... D y rek ­
c ja  bardzo się  rozsierdziła  —  
„ N ie  b ęd ę zbójów  trzym ał w  
zakładzie" — krzyczała w g ło s  
„zaw ołać g o  tu !“

— Aha... w ezm ę lan ie , a  m o ­
że i  co gorszego ... a przecież le ­
dw iem  pom acał...

— P om acać toś n aw et do­
brze p om acał... a le  co  tam . . 
przeprosisz i  będzie w szystko po  
dawnem u.

—  B ędzie i n ie  będzie — za ­
d um ał się  Z byszek. P o  chw ili 
d od a ł zasęp ion y  —  „I pocóż ta  
ca ła  aw antura ? M u sia łem  g o  to 
rym nąć w głow ę?"

S ło w a  g o d n e  m ęd rca (l) .

U ciek ł... Zaraz po w ypadku  
z krokietem . N a  w e z w a ń e  ks. 
D yrek tora  p ie  staw ił się. K to  
w ie m oże się  b a ł m oże w sty ­
dził, jedno i  d rugie . W y sła n o  
g oń ców  za zb iegiem . A le Z bych  
um iał k luczyć jak lis , um iał za­
c ierać  po sob ie  ślady... T u 'ó w ­
dzie w idziano ch ło p ca  w czap -  
ce-baciarce, tu i  ów dzie w sk a ­
zyw ano kierunek w  jak im szedł... 
N ic  to n ie  p om og ło ... G ońcy  
w rócili z r iczem .

S p otk a łem  g o  w K rakow ie. 
N ió s ł p lik  gazet i w ykrzykiw ał: 
„T em po dnia po 10 groszy  —  
T em po dnia". P od szed ł ku m nie  
najbezczeln iej.

—  „M oże pan kupi?"

N ie  poznałem  g o  odrazu, 
gd yż n ap ó ł oderw any o d  czap­
ki daszek p rzysłan ia ł m u twarz. 
S tara łem  się naw et zbyć g o  za­
pew ni eniem , że n ie  posiadam  
„drobnych" (jak zw ykle).

—  T o  n iech  pan  d a je  grube  
—  rozśm iał m i się  w  sam ą twarz.

—  Z bych?! —  jak się  m asz?
—  T ak sobie, a le  m ów , co  

się  dzieje w  zakładzie.
P o  starem u... A. ty?

—  W idz pan  ja k i ze  m nie  
teraz obtargar. iec ?!

—  Czemu nie chcesz być w  za­
k ładzie ?

.. S łu ch aj, m oże byśm y t|a.k 
w rócili obydw aj ?

Oczy m u p oja śn ia ły  radością..
—  A wie par., znakomita m yśli
N a g le  zg a siło  w n im  coś ten

w ybuch.
—  E , n ie ... n ie ... n ic  m ogę... 

n ie pojadę... Z resztą jest n i  cu- 
taj dobrze...

W id z ia łe m , że m ów i n ieszcze­
rze. Z acząłem  g o  przyciskać, aż 
się  w ygad a ł. Aha... w ięc  to tak ... 
Od tego  dnia, w  którym  u ciek ł, 
tu ła ł się  po w szystk ich  zakam ar- 
kacn  K rakow a. S yp ia ł gd zie  pa­
d ło , często g ło d em  przym ierał. 
N ajgorzej m u b y ło  z początku. 
D w a dni n:< w u stach  n ic  m ia ł .  
„1 eraz już sob ie  jakoś radzi" —  
A  do zakładu ch cia łb y , tak  
ch cia łb y  w rócić, ty lk o  ks. D y ­
rektor pew nie g o  już iiie  przy j- 
m ie — tak iego  „zbója", a  w  d o­
datku „uciekiniera" —  kończył.

O b ieca łem  muj, (że zrobię  
w szystko , by g o  przyjęto  z pow ­
rotem

I w rócił... lubiliśm y g o  p o  
daw nem u... M iał takie p iękne  
m odre oczy... jak chabry... —  
pam iętasz?...
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P a w lik o w ic e .  B ig o s  d la  w y c ie c z k o w c ó w  ju ż  g o tó w .

Kącik ks.
N ie  w szyscy  m oże w iedzą, ja ­

ką to rolę od gryw a p refekt w  
Z ak ład zie  i  c o  znaczy ten  ty ­
tu ł, a w ięc ch cę w yjaśn ić. T ak  
jak n ieg d y ś  w  państw ie rzym ­
sk im  prefekt b y ł pierw szym  w  
znaczeniu  i  ‘w ładzy po cesarzu, 
tak p od o b n ie  i  w  Z akładzie  je st  
on  p ierw szym  po ks. dyrektorze. 
R ów nież porów nać b y  g o  m ożna  
do m atk i w  rodzinie, a dyrekto­
ra do o jca . 'K s. d y r e k to r 1-na  
wzór ojca  za ła tw ia  spraw y  
w ażniejsze n a  zewnątrz, zaś ks. 
prefek t w szystk ie inne i ściślej 
dom ow e, w ew nętrzne. Z atem  
w szystk ie potrzeby w ych ow an ­
ków  są n a  g ło w ie  prefekta. Jak  
każdy ('żyjący, tak i  ch łop iec  
w  zakładzie m a  jak ieś spraw y  
i  potrzeby, bez których  ob ejść  
się  n ie  tnoże. Idzie on z ,n im i 
do ks. prefekta. N ajw ięk szy
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Prefekta.
k łop ot m a  ks. p refekt z ku­
charzam i i  piekarzem , —  g d y ­
by n ie c i  ludzie, to zapew ne  
ży łb y  on  dłużej najm niej lat 
dw adzieścia. C hłopcy chcą  
i  m uszą jeść , kucharze chcą im  
gotow ać , a  tu byw a, że  sp iżar­
n ia  ca łk iem  pusta. P refekta  
rzecz, by w  niej b y ła  m ąka, 
sperka, fa so la  itp. Jak prefekt 
m oże g ło d zić  tak lubych1 i  p o c z ­
c iw ych  synów , jak m oże robić 
krzyw dę żo łądkow ą np. sem i­
narzystom , którzy tak się  m ordu­
ją  by się  stać k iedyś m ąd rym i 
m ichaelitam i. Jak n ie  dać chle- 
tra Z iem sk iego N ow icjuszom , 
którzy w  zdobyw aniu n ieb ies­
k ieg o  tak p iękne robią postępy! 
A  tu poza jedzeniem  ile  jeszcze  
potrzeb w  zakładzie. Trzeba o- 
pału , trzeba m ateria łu  na u- 
brania, obuw ie, trzeba książek,



trzeba lek arstw  i  td. i  td. Z a­
pew ne żaden m in ister  spraw  w e­
w nętrznych ty le  się n ie  nam o- 
zoli oo prefekt w  zakładzie mi- 
chaelick im . M inister m a budżet, 
prefek t m a to, co  otrzym a z ła ­
sk i b o sk ie j  i ludzkiej. W  m a g a ­
zynie ks. prefekta poza m ąką 
i  sp e ik ą  brakuje: sam ych  k o­
szu l m. jurniej “80, trzew ików  z 5G 
par, ubrań ze 40, k ilka tuzi­
n ów  ręczników  i  prześcieradeł 
n ie  m ów iąc o inn>ch drobiaz­
gach . C hłopcy  m e są w ybredni, 
przyjm ą ch ętn ie  i  używ ane rze­
czy i  z tych feTę cieszą, 'jeśli je  
dostaną. M ożeby k toś z ła sk a ­
w ych  C zyteln ików  m iał co do  
przysłan ia , \ ie lk ą  b y  p rzysłu gę  
sprawiił i  k s. prefektów^ iib i:d -  
nem u jeg o  wychów ankow i. K aż­
da rzecz będzie z w ielką  w d z ię ­
czn ością  przyjęta. Prośba n ig d y  
n ie jest m iłą  .zw łaszcza d la p ro­
szącego , chyba że zb ezczeln ia ł; 
tego  m iana posiadać byśm y nie  
ch cieli. Jednak zm uszeni m steś- 
m y prosić o w sparcie. C hcem y

żyw ić przyjete dzieefi i  u lżyć lich 
doli, która ich  trap iła  przed  
przyjściem  do nas. P rzyjęliśm y  
dobrow oln ie na sieb ie  ten  ob o­
w iązek, zawsze w  nadziei, że  
znajdą się  ludzie dobroczynni, 
którzy n am  w  tym  szlachetnym  
dziele m iłosierd zia  nzyjdą z p o­
m ocą. O p rzyjście to uprzejm ie  
prosim y!...

Z a ło ży c ie l naszych  zakładów  
ks. M ark;ewicz, 'mówił: (.N ie-  
ty lko ci, którzy-., w ychow ują  
w  zak ładach  dzieci opuszczone, 
a le  j c iy którzy w sp ierają  te 
zakłady, datkam i, a lbo popar­
c iem  m oralnym  m ają  u czestn ic­
tw o w  najwyższej* akcji sp o łecz­
nej, zasługują się  n iezm iernie  
dla  ojczyzny, a le  co n ajw ażn iej­
sze zyskują w  n ieb ie  n agrod ę  
n a  w iek i trw ającą. P an  Jezus 
zaś m ów i: S k arb cie  sob ie  przy­
ja c ió ł z m am ony n iesp raw ied li­
w ości, aby gd y  ustan iecie  przy­
jęto  w as do przybytków  n ieb ie ­
skich. !

X . E d y ,

C z y  P . T. C zyteln icy  naszego  p ise m ka  „ N a s z e  Ż y c ie ” 

p ra g n ą  p r z y j ś ć  z  pom ocą n a s z y m  w ychow ankom ?

Jeśli tak, to u p rze jm ie  prosim y, niech z ło żą  na  ten cel 

ofiarę  p ien iężną , u żyw a n e  ubranie, b ieliznę, o p a ł i  t. d. p o d  

adresem : Z a k ła d  wychowawczy, P aw llkow ice p . W ie lic zka , 

P. K . O . 4 0 4 .8 5 4 .
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Wychowanie ku radości
K to dziś n ie szuka radości, 

kto jej' n ie  p ragn ie?  Jakżeż w ięc  
to się  dzieje, że  w ielu  lud .i ży 
je  w przygnębien iu , że  obcym  
jest iin  słow o  radość? Oto szu­
kają jej tam , gdjzie jej znaleźć 
n ie  m ożna, lub też takiej, jaka  
jest rzadkością na ziem i —  w iel­
kiej radości. T ym czasem  inna  
je st d roga  do znalezienia tego  
talizm anu szczęścia. W  tym  
krótkim  artykuliku n ak reślę  ty l­
ko jeji zarysy.

R ad ość  —  jakże rzadkie dziś 
słow o , chociaż w inno rozświe- 
cać c ią g le  serca  w szystk ich , a  
szczególnh tych, co  dop iero  
w chodzą w| 'życie i  potrzeba im  
w iele słoń ca , w icie  radości. 
Sm utek  bow iem  to jak m róz na  
m łod e  rośliny  —  zwarzy serca  
d ziecięce i  czyni je  podatnm j- 
szym i na działanii i zła.

S łu szn ie  w iec wielki w ych o­
w aw ca F o erster  zalicza radość  
du najw ażniejszych  p om ocn i­
czych środków  w  w ychow aniu.

A  co  tę radość m a obudzać. 
M ylnym  jest d ość  rozpow szech­
n iony p o g ląd , że  d zieck o lub 
m łod zien iec jedyne źród ło  rado­
śc i znajduje w  zabaw ach, roz­
ryw kach. K to g łęb ie j w niknie  
w  życie  m łod ych , pozna, że tak  
n ie jest. S ą  bow iem  o w ie le  b o ­
gatsze  k opaln ie  rad ości — trze­
ba je  ty lko  odszukać.

M ów iąc o radości czysto  n a ­
turalnej, jak w iele znajdziem y  
jej w żm udnej, codziennej prącym 
czy to ręcznej, czy to u m ysło ­
w ej. K ażda praca, w ykonyw ana  
z zam iłow aniem , z g łęb o k im  
odczuciem  jej znaczenia d la ży ­
cia , jest źród łem  n iew yczerpa­

nym  radości tw órczej. K ażdy  
bow iem  krok naprzód Cha itCj 
drodze, każde zw yciężen ie prze­
szkody, d a je  bardzo w ie le  ra­
dości. T rzeba ty lko  pracę .uj­
m ow ać z tego  punktu widzenia.

D a lej śpiew , m uzyka — to 
także znakom ite środki do zdo­
byw ania  radości życiow ej. T rze  
ba ty lko  spostrzec, jak się  p o­
w iększa kap ita ł rad ości przez 
sam oopanow anie się  przy tych  
ćwiczeniac h, pokonyw anie po­
w olne bem olków  i  krzyżyków , 
jak w ieszc ie  zesp o łow e w y stę ­
py i  próby naw et, w zm acniają  
i  podnoszą siły duchow e.

A  zabaw y — czy zawsze są 
źród łem  radości?  N ieste ty , n ie  
D la czeg o ?  Bo n ie zaw sze zaba­
w y są dobre. K to w  zabaw ie jest  
eg o is tą , s ieb ie  tylko szuka i  n ie  
ch ce dzie lić  radości w spólnej, 
zespołow ej —  ten m g d y  w za­
baw ie n ie  znajdzie radości. B ę ­
dzie c ierp ia ła  obrażona dum a, 
będzie skw aszony c ią g le  n ieza­
dow olony. D la  tak iego  zabaw a  
będzie pow odem  n ie  radości o- 
żyw cztj, lecz p rzygn ęb iającego  
sm utku. Z reform ujm y w ięc za­
baw y, czy też nasz do n ich  sto ­
sunek, a  n ow e z n ich  radości 
w ytrysną.

Szukając źród eł radości, n ie  
m ożna zapom inać o najw ażn iej­
szym  i  n a jg łęb szy m  —- źródle  
radości nadprzyrodzonej. Chrze­
śc ijan in  i  kato lik  nie m oże być  
sm utnym . R e lig ia  nasza jest re 
iig ią  radości. Pan Jezus za ży­
cia sw ego  p o c ią g a ł ku sobie  
tłum y, szukające prawdziwej du ­
chow ej radości, radości w  B o ­
gu. U zdraw iał chorych  na d u ­
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szy, leczy ł c ia ła , ociera ł łzy p ła ­
czącym , zaw sze i  w szędzie (n iósł 
pokój i  radość. M ęką (Sw ą i 
śm iercią w ysłu ży ł nam  m iejsce  
w iecznej z N im  radości, a  w  
K oście le  Sw ym  zostaw ił n iew y­
czerpane jdj źródła: W  Sakra­
m entach  Św iętych  i  m odlitw ie. 
U k ryty  w  o łtarzach  naszych  
w zyw a obciążonych  sm utkiem  
i  grzecham ', aby ich  ochłodzić. 
K tóż w ięc patrząc i  .rozpam ięty- 
w ując to w szystko m oże się  n ic  
radow ać w  B ogu ?

R ad ość  w ięc n ie  zg inęła , is t ­
n ie je  i  is tn ieć  będzie , trzeba tyl 
ko ją znajdow ać. W ob ec tego  
n ie m a żad n ego  znaczenia za- 
rzuti, że  życic jest c iężk im  b o ­
rykaniem  się  z losem , że nie  
m ożna przez nie przechodzić z 
uśm iechem  i  d la teg o  też m ło ­
dzież trzeba przyzw yczajać do 
znoszenia sm utków  i  przeciw ­
n o śc i zawczasu.

K rótkow zroczność tego za­
rzutu ca łk iem  w idoczna. Czy 
m ądrym  nazw iem y lekarza, k tó ­
ry d la  zahartow ania c ia ła  na  
złe  w pływ y atm osfery , trzym a  
dziecko zdała od sło ń ca  i  św ie­
żego  pow ietiza . Przecież to one  
w łaśn ie  są najlepszą ochroną  
przed  chorobą. P od ob n ie  w y­
chow aw ca, najlep iej zahartuje  
m łod ą  is to tę  na czas burz i  prze­
c iw n ości życiow ych , jeśli ją  w y­
chow a w  słoń cu  prawdziwej ra- 
idości i dopom oże jej do zebra­
nia 'kapitału  radości na życie.

B łęd n y m  jest również przeko­
nan ie, że  do rad ości potrzebny  
jest m ajątek , przepych, sław a  
i  t. p. Przeci wnie — n ajczęś­
ciej z tym w szystkim  n ie  ra­
dość, lecz sm utek chodzą w- p a ­
rze.

W  zbieraniu radości n aślad u j­
m y  pszczółkę, k tóra  z w ielu i  m a­
ły ch  ■ k w iatków  zbiera c ią g le  
słodk i nektar. I w życiu rów ­
nież trzeba się zadow olić m a­
ły m i radościam i, k tórych  w o k ó ł  
n a s w iele. T y lk o  często  m y ich  
nie spostrzegam y, bo wzrok nasz  
szuka w ielk iego  kw iatu  radości 
i  znaleść g o  n ie  m oże. N a ś la ­
dujm y dusze, s łon eczn e, których  
raduje ptaszek św iegocący . —  
S ło ń ce  w schodzące, najm niejszy  
kw iatek na łące . S tw órca  w iele  
p ięk n a rozlał w przyrodzie —  
um iejm y je  odszukać i  ob rócić  
na w zrost radości.

\  d la  d zieck a  k ażd e d ob re  
słow o , uśm iech przyjazny, naj' 
m niejsza u słu g a  pom oc jest 
źród łem  rad ości i  tw orzyw em  
kapitału  rad osn ego  w  życiu. 
U czm y dzieci szukać dobrej ra­
d ości

U czm y żyć  w ięcej i radością  
i  i m ych  nią darzyć. N iech  czo­
ła  nasze n ie  kryją c ią g le  zm ar­
szczki, niech nam  n ig d y  n ie  
braknie ,,d ob rego  humoru"  
Bądźm y słoń cem  d la  bliźnich .

I .  S.
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r a w l ik o w ic e .  M ecz  w  D o b c z y c a c h .

Fair play.
(Gra to w arzy sk a  w piłkę  nożną  m iędzy  m ną a pub liczno­
ścią. — . . .  G w izdek  sędz iego  — ro z p o cz y n am y  mecz).

K ażdy m ieszkan iec ziem i w i­
n ien  g ra ć  w  p iłk ę  nożną —  I,a 
to z jwielu przyczyn. Przede  
w szystk im , g d y  uw ażnie spojrzy­
m y  n a  g lob u s, przekonam y się, 
że kula  ziem ska stw orzona zo­
sta ła  n a  obraz i p odob ieństw o  
fo o tb a ll‘u. Jest ip k rągła  i  —  
raz kop n ięta  —  toczy się  dalej... 
(s ło w a  zn an ego hu m orysty  Z. 
N o w a k o w sk ieg o ). K opniak  jest 
znany cz łow iek ow i już o d  ch w i­
li p ierw szych  „ fik asów “ w  k o ­
ły sce ... n a  razie w  próżni. R y ­
ch ło  jednak szybka orientacja  
w skazuje przyszłem u sportsm e- 
n ow i odpow iedn ie „ locu m “ n oż­
n eg o  w yczynu. P rzychodzi ,to  
sam orzutnie, jako ep ilo g  g o n it­
w y za p rzestęp cą  —  rów ieśn i­
kiem . Jest to ruch in styn k tow ­
n y  w rodzony naszej naturze,
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rów nie w ażny jak  sen  lub od d y­
chan ie... czasam i n iezbędny.

(Z d a je  się  p u b lic zn o ść  w o ła ­
n iem : „ S ęd zia  czas!“ „ C za s“! 
'dopom ina  i się  ('ła d n ie jsze j g r y  
z m e j 'strony ).

Jest w ie le  Cennych obostrzeń  
regulam inu foo tb a llo w eg o  —  
k tó re  z w dzięk iem  n ad a łyb y  się  
do życia  ^codziennego. I takj, 
praw o sęd ziego  d o  w yrzucania  
z b o isk a  ż n ieta jon ą  radością  
przyjęte zosta łob y  i w  ko łach  
dłużn ików  skoro pojaw i się  we 
drzw iach (w  b ram ce)... sekw e- 
strator z teczką.

K tóż z 'czytelników n ie  sp o ­
strzeg ł don iosłej w artości „a- 
u tów “ (aut) bocznych) i -bramko­
w ych  —- dzięki k tórym  gra  n i­
g d y  n ie  przen iesie się  n a  te ­
rytorium  nieprzew idziane. Jakiż



d osk on a ły  środek  przeciw  m ów  
com  i kaznodziejom  ch oru ją­
cy m  n a  „d a lek i d y sta n s11'. T aki 
już duch czasu  — id ea  sportow a  
zakorzeniła się  naw et u d osto j­
nych „patricii".

G dyby ich  m ow y  im ały  sw oje  
„auty". G dyby m ożna m ów cę  
sch od zącego  w ytw orn ie  z te ­
m atu  — .przyw ieść do porządku  
gw izdk iem  sęd z iego  „aut"! —

—  „W ybijać na środek!"
A lbo !gdy przem ow a w ieczor­

n a  zaczyna być przydługa —  
gw izdek sedzie go  ck.ie znak k oń­
ca  „meczu".

...W szak id ea ln e  u d osk on ale­
nia. (g w izd e k  sęd z ieg o ... „ g o a ł“ 
—i 1 0  na m o ją  ko rzyść  za d o ­
b ry  ża r t.) .

Z aczynam  się  pow ażnie oba­
w iać ja k ieg o  zatargu  z regu la ­
m inem  sportow ym , by np. nie 
sprow adzić leałej m ojej g ry  na  
„aut" lub c o  gorsza  k o g o ś n ie  
„sfaulow ać" —  p le  uw ażany  
sędzia da sob ie  ze m ną raaę.

B oda i, że  najw ięcei zaw odów  
spraw ia n iebezpiecznym  „na­
pastn ik om  t. z w. „offsaid" (of- 
sL Le —  sp a lon y). W  ch w il n a j­
odpow iedniejszej... w  idealnej  
pozycji podbram kow ej, g d y  c i­
chuteńko czeka n a  p iłk ę  i  przy­
gotow uje zabójczą „bom bę" lub  
„lew y róg" w tedy pow ietrze  
przeszyw a g ło s  gw izdka o ff­
said!"

N ie  raz, n ie dw a zachodzi 
groźny napastn ik  po cichuteńku, 
ostrożn ie w  stronę ogrodu , by  
zerw ać kilka 5,goali" z gruszy  
czy jab łon i...

W ca le  dobrze n ad ałb y  s k  
w tedy ów  gw izdek  ̂ o ffsa id !"  w  
m om encie  w spinania na drzewo.

...,,O ffs’de" —  spalony —  sę ­
dzia zobaczył...

( G w izd ek  sęd z ieg o  — rzu t 
k a rn y  na m o ją  n iek o rzy ść  — 
za w ystęp o w a n ie  p rze c iw  so li­
d a rn o śc i m ło d ych . ,R zu t e g ze ­
k w u je  lew  o -sk r  zy d lo w y .  — N a  
n ic i U d e r z y ł „ c z e s k i m p i ł k a  
p o sz ła  na „ a u t“. D a le j 1.0 na 
m o ją  k o rzy ść . JGra to c zy  się  
o s tro  ,— f.osta tem  „sfau low a-  
n y “ na p o lu  ka rn ym . B iję  k ar­
n eg o  „ p ła s k im i  — „ g o a i“ 2:0 
na .•noią.j^sJff

N ie  ch cę  n ik ogo  „ sfau lo ­
w a ć ", konstatu jąc, że  pozycja , 
„karny" jest n a leżyc ie  h on oro­
wana w iżyciu rodzinnym  i  to 
naw et z dużym i anologiam i. 
R zut karny |na boisku  odbyw a  
się  z od p ow ied n ią  p ow agą  —  
stosunkow o z n iew ielk iej od le  
g ło śc i, przy czym  bezsilną  jest  
pom oc k o leg ó w  z tej samej' 
partii.

Z upełn ie  jak wrobec ojca ro­
dziny po rachunku sum ienia  
w ieczornym  fe e d y  ;to  tatuś n ie  
dw uznacznie zabiera się  do  
„karnego".

Z tą ty lk o  różnicą, że  na  
b oisku  n ie m ożna przew idzieć  
w yniku rzutu oraz gd zie  będzie  
skierow any.

Z g o ła  o w ie le  pew niej przed­
staw ia się  sy tu acja  podbram ­
kow a w  pokoju.

Znam y z g ó ry  w ynik, znam y  
kierunek, w iem y naw et jakim  
sty lem  w yegzekw uje ojc iec  „rzut 
k a m y  —  „płaskim " czy pas­
kiem ...

(G w izd ek  sę d z ie g o  — M ło d z i  
g ra cze  żą d a ją  usun ięcia  m ię z 
bo iska . S ęd zia  d a je  m i u p o m ­
nien ie. Jeszcze  30 m in u t do  
końca . G ra s to i na w yso k im  p o ­
ziom ie  je s t  t. zw . „ fa ir  p la y ‘‘).

D la  udobruchania (m łodych, 
rzucę k ilka pow ażniejszych u ­
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w ag. 7-jśu© m ilionow y naród  
czesk i i  9-cio  m ilionow y w ęg ier ­
sk i zajm uje już oddaw na u sta ­
loną pozycję w  ^szeregu n aro­
dów  zw iązanych ideą. a p o r to ­
w ą. W  N iem czech  istn ieje  
35.000 drużyn p iłk i nożnej i  z 
m ilio n  izarejestrow anych graczy. 
W  A n g lii c o  3 -ci człow iek m ło ­
dy g ra  w  p iłk ę. W  P o lsce  'jest 
zaledw ie 760 zajerestrow anych  
drużyn. D o ty ch cza s teprnno u 
n a s foo tb a ll, n ie w iedząc ile  
w ażnych  kw estn  .w ychow aw ­
czych  rozwiązuje on .sam orzut­
nie...

Sport uczy szybkiej o n m ea -  
c j i , zapraw ia do karności, k ry­
stalizu je tężyznę.

...A  zresztą —  dzisiaj przestał 
być id ea łem  człow iek  o zg a r­
b ion ych  p lecach  i  w yżó łk łych  
policzkach ... '

Życic jest tw arde i m ozolne  
—  tylko jed n ostk i odporne w y j­
dą zeń zw ycięsko!!1

( B raw o-o-o  — u zysk a łem  3-cią  
b ra m k ę za filo zo fow an ie . W  sam  
ra z  g d y ż  sęa z ia  o d g w izd u je  ko­
n iec. O sta tec zn y  w yn ik  3-0 na 
rrip fą  k o rzyść . P u b lic zn o ść  z ra ­
d o śc i k rzy c zy , podrzu ca  czapk i 
w  g ó rę ... a  k io ś , w y rzu c ił bu­
c ik i — tu  znow u 'flaszka bez  
p iw a  lec i p ro s to  w e m n ie ...)

H . H a ra ń czyk .

Humor „zakulisowy".
S tosunkow o dość dużo zabaw ­

nych  przygód spotyka am ator­
sk i zesp ó ł sceniczny. I ten  „nad­
program ow y" hum or n ie  jest  
bynajm niej przyw ilejem  tylko  
zak ładow ych  „artystów ". —  
Z n aleść g o  m ożna wszędzie-" 
gdzie  ty lko skrzypią d esk i sce ­
ny teatra ln ej. T izeb a  go  tylko  
w yszukać i  w yciągn ąć n a  św ia­
tło  dzienne, aby sta ł s ię  rados­
nym  prom ykiem  słon eczn ym  d la  
Przezacnych  C zytelników .

P ostaram  się  tu o d sło n ić  k il­
ka takich  w ypadków  w eso łych , 
a  to w  tej nadziei, że w net 
odezw ą się  i  inne p ióra,^ rozle­
w ając na łam ach  S |N . Ż.“ ra­
d osn y  nastrój słon eczn ej m ło ­
d ości. K oledzy! N ie  pozw ólcie, 
by przysłow ie: „U derz w stó ł, 
a  n ożyce  się  odezw ą", o k a za ło  
ło  się  tym  razem zaw odnym . —

Przysłow ia są bow iem  m ąd roś­
cią narodów .

' I *
P am iętam ... jak przed paru 

la ty  przygotow yw ano w Pawli- 
kow ieach  na uroczystość 15 
sierpnia  sztukę p. t.: „Cud nad  
W isłą" . Scena zosta ła  zbudow a­
na n a  m ałym  w zniesieniu  w  par­
ku, na tle  m łod ych  św ierków . 
Jak próby w ykazały , praw dziw a  
„bitwa" m la ia  się  w łaśn ie  w śród  
nich  odbyć. „B olszew icy" zgó- 
ry b yli skazani na przegrana, 
gd yż m im o poszukiw ań, na­
m ów  i,o b ie tn ic  ^ d yrek tora"  te­
atru, zw erbow ano ich  5 -o u  za­
ledw ie. P o lak ów  zaś b y ło  20. 
A rm ia, ak na sceniczne sto ­
sunki, olbrzym ia.

W ieczorem , g d y  n ad szed ł ów  
historyczny d łu g o  oczekiw a­
ny m om ent, rozgorzała  zacięta
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bitw a. Z ogrom ną wrzawą, przy 
huku ślep ych  w ystrzałów , prze­
pędzono n ieprzyjaciela  w sam  
kąt parku. K ilku „bolszew i­
ków", przyci m iętych  d o  płotu , 
zd o ła ło  się uratow ać n iesław n ą  
ucieczką. Lecz jed en  n ieborak  
n ie zdążył przeleść p łotu , przy­
trzym ano g o  dalej d o  (ata­
ku. B iedak  b ron ił się jak lew , 
lecz w końcu upatrzyw szy gdzieś  
w oln iejsze im ejsce , przedarł się  
ja l A lm anzor z Gr enady i zm y­
liw szy p ogon ie , znikł w  ciem ­
n ościach . N a  drug' dzień o p o ­
w iad a ł w  jak ich  to b y ł op a lach , 
ale szczegó ln ie  to  g o  sm uciło , 
że m u sia ł w alczyć z P o łak arń  
jakoiffl.bolszewik"...

Podczas w spom nianej birwy, 
dla  dodania  jej w iększego uro­
ku strzelano z kalich lorku  tuż 
k o ło  sceny. M iało  to n a śla d o ­
w ać huK arm atek czy też p ę­
kających  granatów . W  pew ­
nym  m om encie ranny ks. S k o­
rupka m ia ł być un iesiony na  
noszach po ln ych  n a  scenę. Je­
szcze dobrze się n a  nich n ie  u- 
ło ży ł, g d y  któryś z zapalonych  
„puszkarzy" strzelił z w iększej 
p a czc i kalich 'orku  (n iby z w ię­
kszej baterii) tuż n ad  jeg o  u- 
chem . K siądz, choć miał: być led ­
wo iży w y, skoczy ł na rów ne n og i. 
N ie o g lę d n y  w ojak , w idząc co  
się  św ięci, zn iknął w śród  św ier­
ków. O szo łom ion ego  tą n ieprze- 
w idz'aną kanonadą księdza, le ­
dw ie zd o ła ł reżyser n a k ło n ić  do  
u łożen ia  się  znów  na noszach. 
T ym czasem  podpow iadacz (su­
flerem  też zw any) tracił już 
resztki c ierp liw ości n ie  m ogąc  
się  go  dow ołać. L ecz tu dopiero  
początek kaw ału . B o  ks. S k o­
rupka m ia ł jeszcze k ilk a  s łó w  
przem ów ić przed śm iercią , a le

strzał, który g o  o g łu szy ł, b y ł 
tak skuteczny, że d o  cna zapom ­
n ia ł sw ą rolę. P odpow iadacza też 
n L  s ły sza ł (pew nie m u c ią g le  
w  uszach dzw oniło) —  sytuacja  
staw a ła  się  ciężka. Lecz ura­
tow ał spraw ę k tóryś śm ielszy  
w ojak  okrzykiem : „K s. Skorup­
ka um iera"! D a lej już w szystko  
p oszło  g ła d k o , bo ksiądz rze­
czyw iście siln ie  w estchnąw szy, 
zam knął oczy. W idzow ie sądzili 
że tak m ia ło  być... (W inow ajca  
jednak do dziś dnia  się  m e zna­
lazł.)

Podczas innej znów  sceny tej 
sam ej sztuki, jed en  z porucz- 
m k ów  tak się  rozpalił do w a l­
k i wręcz (n ic d d w n eg o : mia 1 
n ajlep szą  szab elk ę), że w  poszu­
kiw aniu za w rog iem  w p ad ł c a ł­
ki :m  n iespodziew anie na scenę  
i  sk oczy ł z szablą n a  rodzonego  
„dziadzia". Starow ina zaskoczo­
ny w pierw szej ch w ili dzieln ie  
się  od cin a ł, aż n a g le  poznał ku  
swem u przerażeniu „wnuka" i 
krzyknął: „T o ty Jurek przeciw  
m nie?! T o  p od zia ła ło  na Jur­
ka jak w iadro źjmhej w ody. 
K rzyknął coś n iew yraźn ie i  w  
jednej ch w ili znalazł s ię  za sce ­
ną. Czy w idzow ie się  spostrze  
g il  —  chydra nie...

Innym  razem  grano sztukę  
7 w a lk o  n iep o d leg ło ść . C ała  sa ­
la  zabita b y ła  gośćm i. O statnia  
scen a  k oń czy ła  sie  p ięknym  ży 
w ym  obrazem . W  ch w ili, gd y  
w szyscy (nie w yłączając starego  
d z ia d z ia ),'stanęli n a  baczność dla  
uczczenia O rla  B ia łeg o , g o d ła  
Z m artw ychw stałej P olsk i, m ia ­
ła  zapaść kurtyna. T ym czasem ... 
Żywy obraz zo sta ł ośw ietlon y^  
podpow iadacz krzyczy: kurtyna! 
—  a ru n ic , kurtyna ani 'nie 
d rgn ęła . Czyżby się  zacięła?
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W net reżyser p op ęd ził do niej 
i  cóż zasrał? P om ocn ik  sta ł na  
baczność i  sa lu tow ał z aktora­
m i... T ak  się  przejął! A le scena  
się  : e u d a ła  i  b iedak  stracił 
„posadę"...

Jasełk a  zakładow e m ają s ła ­
wę na okolicę. P ow ażna scena  
z H erod em  n ap ełn ia  grozą i 
mrozi krew. Poprzedzany orsza­
kiem  dw orzan i  w ojska, w ch o­
dzi okrutruk przy dźw ięku fa n ­
far w  ca ły m  przepychu . (na jaki 
g o  w  zakładzie stać). T rębacze  
nieraz tak ie m ają szczęście, że  
jeszcze n ie  przyłożą tr ą b ,-'^pa­
pierow ych) do ust, a ,uż grają  
Tnr?i za sceną^j.. P łeród w stęp u ­
je na tron i siada z w ielką p o ­
w agą. Lecz o zgrozo! Czyżby  
zam ach?! T ron  się w yw raca, a

król —  okrutnik w yw ija tylko  
n ogam i w  powietrzu. D w orzanie  
zdębieli, a le w idzow ie —  bili 
braw o, aż im  ręce puchły... 
T ym czasem  I łe r ó d  p ow sta ł z 
p ow agą  i  srogością  w  obliczu, 
a  gd y  drżący  z przerażenia (pe­
w nie praw dziw ego) M arszałek  
dw oru tron u s t a l i ł  i  to tym ra­
zem  już na 4-rech n ogach  opar­
ty na podw yższeniu, ostrożn ie  u- 
siad ł pow tórnie i  zaczął dalej  
swoje, jakby n ig d y  nic. O czy­
w iśc ie  god n a  podziw u zim na  
krew  to u tak iego  „okrutni- 
k a “... Innym  razem, g d y  m ia ł 
w ystęp ow ać, to szedł najpierw  
og ląd ać, czy tron siln ie  sto i I ak 
to „nieszczęście" uczy przezor­
n o śc i ....

W. Z.

Migawki -  Pawlikowice.
O g ó ln y  )gtan n iep ew n ości 

i  nastrojów  w ojennych  panujący  
w obecnej d ob ie  życia  sp o łe ­
czeństw  — je s t  znam ienny w ie­
kow i dw udziestem u. N adm iar  
sza lon ego  tem pa gon itw y  (no­
w ego  cz łow iek a  za czym ś n o ­
wym , n iezliczone w ynalazk i d ą­
żące do coraz w ięk szego  skom ­
plikow ania  przejaw ów  pracy —  
w szystko to  jWraz 'z w arkiem  
śm ig i lo tn ika , k łó cą cej sp ok ój  
przestw orzy, wraz z w yśc ig iem  
s ił pary i  e lek tryk i — .czyn i 
człow iek a  zagad k ow o potężnym  
a w arsztat jeg o  pracy w y p e ł­
nia D otwornym  gw arem  i  roz­
m achem ... m n ie zaś napaw a łę ­
kiem  o... ju tro!!!

Bo co  uczyni ten  dem on p o­
stępu  i  < w vnalazków , ł siedzący, 
w stalow ej k la tce  przy k ierow ni­

cy , w patrzony w  zegarki, trzy­
m ający  pałce na guziczkach m a­
chin elektrycznych... c o  uczyni 
g d y  zapom ni k iedyś czarodziej­
sk ich  kluczy — puszczających  
w  ruch m aszyny.

W tedy n astan ie  chyba koniec  
św iata... łzy, rozpacz, ucieczka  
w n atłoku ... (żeby przynajm nie; 
pogod a ...).

A  m ó w iłe m : poco te w yn a­
lazki? czy n ie  lepiej b y łob y  p o­
p ijać „liąuor" z potom kiem  Z a­
g ło b y  w  m iodosytn i „pod W ie­
chą" ?

...A lbow iem  rzeczy t>ne strasz­
ne b lisk ie  są! N ie  dalej .jak  
wczoraj zdarzył się  u n as stra­
szliw y w ypadek. A  poprzedziły  
g o  n iezw ykłe zjaw iska na nie 
bie i  ziemi. W  jasnej pośw iacie  
księżyca  w idn ia ła  podobizna
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jak oy  złam anych  grab:' — po 
czyrni przeszła sob ie w  kształt 
dam skiej parasolk i. Zaś słoń ce  
w zeszło  w brew  odw iecznym  pra­
w om  nie n a  w schodzie lecz na  
p ó łn ocy , po czym  o p isa ło  trzy­
krotny ruch w  form ie elipsy  i 
ponad sam ym  Z akładem  przele- 
c a ł o ,  k ierując się na M ieiniów . 
(W ed le  zeznań R iedraw y). N ie  
m niej dziadek od dauma zdra­
d zał zdene rwo walnie i  ży ł w d rę­
czącym  poczuciu jak iejś traged ii 
i — sta ło  się!!! (tu oddajem y  
g ło s  naszem u sprawozdawcy^?

„ ...C o ś  iakby potężny w y­
buch dynam itu um ieszczonego  
w  piw nicach p o -a r ia ń sk ich ... 
M oże podobne to b y ło  do huku  
podziem nego, jak i tow arzyszy  
z łow rog im  pom rukom  wulkanu
—  zaczynającego  dym ić —- 
w krótce c a ły  zak ład  doznał ch a­
rakterystycznego wstrząsu.

O to na rogu lin  , M yjarze" —  
„K uchnia" pędzli ca łą  s ilą  pary  
B iedraw a (po m isk ę), zaś od  
stron y  szafy pod ąża ł z pow agą, 
a le  i stanow czością  —  D ziadek.

M om ent spotkania n astąp’ł 
pod sam ym  zegarem . N ie... m o ­
m ent tragedii. B o Jasiek  zdy­
szany, zm ęczony ofiarną pracą, 
w  pełnym  ga lop ie , w szlach et­
nym  zapale podw ieczorkow i m
—  w padł na D ziadka, id ącego  
naprzeciw . — Jakiś głuchy po­
mruk... szczęk, trzask łam a­
n ych  kości... krzyki zm ieszane  
gn iew u , trw ogi:

— Z ackoj zackoj, dom  jo
c ;

— D ziadku, ja tak nie chcą  
co . D alej już tylko jedna ru­
ch om a m asa przysłon ięta  tum a­
n em  kurzu i coś, iakby n iesa ­
m ow ity , b łysk aw iczn y’ m ł > ni.ee 
la sk i D ziad  ka n aok ół spodni

B ied raw y“. fT yle  nasz spraw o­
zdaw ca).

W in n ym  zdaje się  być B ie ­
draw a, gdyż b ie g ł z n ied ozw olo­
ną szybkością  i n ie  ■ ostrzeg ł 
D ziadka, że n adjeżdża  — ch o ć­
by okrzykiem  ^)hop“ !, \„ łiop “ !

W praw dzie zakręt jest is to t­
n ie ostry^jyprzy tym  Jasiek  m a  
krótki wzrok —  rne jest to 'je d ­
nak d ostatecznym  m ateria łem  
uniew inniającym

P o w ypadku zosta ła  m ała  
szczelina i.j( i .2 m ) w  posadzce  
i nadw yrężony narożnik.

* * *

O negdaj zdarzył się  n ieszczę­
śliw y w ypadek na skutek zbyt 
niskiej jazay sam olotu  jedno- 
p łito w e g o  typu „B o-cian “. S a ­
m olot ów  k rążył d łuższy czas 
nad okolicą  najw idoczniej w  
celach  strateg iczno-terenow ych , 
chcąc w ylądow ać opodal, zaw a­
dził skrzyd łem  o antenę g łó w ­
ną (w  p a r k u j  pow odując jej 
zerw anie i defekt w aparacie na  
pierwszymi piętrze od  1 parku. 
N ie  p om o g ło  zm ontow anie an ­
teny, nie d a ły  w yników  m ozolne  
prace w ła śc ic ie la  n ad  sam ym  
aparatem .

—  A ntena iuż gotow a — od ­
w ażyłem  się  zbliżyć —  pow in­
no już odbierać.

—  „Ż e co?"
—  P ow inn iśm y już słuchać... 

pow tarzam  nie śm iało , zbity z 
tropu przenikliw ym  w zrokiem ... 
czekając na .n ieod łączne: „że 
iak?“, k tóre jednak w brew  re­
g u le  n ie nastąp iło .

„W szak" pow inno -— ale re- 
ła tor  już nic dop isu je, akum ula­
tor słab y , praw dopodobnie „fo- 
ed in g  ‘ jest w  pow ietrzu, a le  
■ąwszak" lam pa zapasow a i wi-
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brator w inny m echanicznie p e ł­
n ić  ro lę zastępczą.

Z  uznaniem  i  n iem ym  p o­
dziw em  k iw ałem  g ło w ą  . nad  
każdym  u d osk on alen iem  —  a 
b y ło  jeszcze sp o ro :$ ,a m p eró w , 
w oltom ów , k aloryferów , w enty­
la torów  e tc .“ . '

M utatis m utandis aparat do  
dziś n ieczynny. P odczas gd y

ja li ty lko  z m aleń k im  p u d eł­
k iem  podziw iam  codzień  i n ie ­
śm iertelne sy m ion ie  fortep iano­
w e  P o lsk ;e g o  R a d ia  (środ ek  n a ­
senny) i w iem , że: „jutro będzie  
sta ła  p o g o d a  z przejściow ym i 
opadam i itótak!). W  zachodniej 
części kraju chm ury k łęb ia ste  
—  k ołtun iasre...“

D ow idzenia . G roźn y.

Humor
W  k o śc ie le  św . W a w rz y ń c a  w  N o­

ry m b e rg ii  p rz ec h o w u je  się', r a c h u n e k :
1) Z a  z ro b ien ie  n o w eg o  Jnosa je d n e ­

m u  z  ło tró w  n a  k rz y ż u  2 z łr  24c
2. Z a  w sad z en ie  'zęba iśw. P io tro w i

1 z łr . 30 c.
3) Z a  ro z sz e rz e n ie  jnibbiaj i za  w s a ­

d z e n ie  S n o w y ch  g w ia zd  2 Złr. 25,/p.
4 j .- Z a  p rz y b ic i# ' n o w y ch  p o d k ó w  

kon iom  u  w ozu  E lia sz a  i i  za  to  że 
d ro g ę  do lń cb a h w jraź iy je jszą  z ro b iłem
2 z łr . 45 ic.

5) Z a  p o sreb rzen ie^ d u d aszo w i s r e b r ­
n ik ó w . 45 c.

C) Z a??,,w ypucow an ie- P i ł a t a  1 z łr. 
N o ry m b e rg ia m i — I I  —• 746 j:,

J .  M a rk a r f  (m ’'Ia rz )

P ie lg rz y m , M azu r, p rz y sz  d i  Sij 
R zym u, a  n ie  w ied ząc , że j e£ 
w  R zym ie , z a p y ta ł  W ło c h a : £• 7  fep 
d y  do Z y m u ?

N on in te n d o  — (nie ro z u m i a») c-d- 
p a r ł  W łoch .

A. c h ło p  n a  to :  jkiedy nil 
to  s ię  w rócę...

I  t a k  z ro b ił.

— D laczego  odm ów iw szy  „ P o d  T w ą 
ob,ronę" — m o d lim y  s ię :  „ m ó d l s ię  
z a  n a m i św ię ta  B oża R o d z ic ie lk o "?

—  A byśm y się  s t a l i  g o d n y m i o b ie t­
n ic  P a n a  C h ry stu so w y ch .

W  b ro sz u rc e : N a b o żeń stw o  do 'sied­
m iu  B o leści M a tk i B o sk ie j, w y d an e j 
w  1848 r ., w e  L w ow ie, je s t  n a  d r u ­
g ie j k a r tc e  po ty tu ło w e j jnapis:

JUI
J .  M. ,J.

M atk o  B o lesn a  
m ódl się  .za n a m i!

Z a  p o zw olen iem  zw ierzch n o śc i d u ­
c h o w n ej j

w e  L w ow ie.

K w adrat magiczny.

i
ji

W  p o w y ż s z e  25 k w a d ra c ik ó w  
k w a d r a t u  w p is a ć  t a k ie  l ic z b y , b y  
s u m a  ic h  w  k a ż d y m  k ie r u n k u  w y ­
n o s i ła  800. Edy.
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P a w lik o w ice .

W  p ie rw sz ą  n ied z ie lę  c ze rw c a  z o ­
s ta ła  z ap ro sz o n a  d ru ż y n a  h a rc e r s k a  
w ra z  z (o rk ie s trą  do W ie lic zk i celem  
w z ięc ia  u d z ia łu  w  u ro c z y s to śc i -po­

łę i a k a d e m ia  z o s ta ła  zak o ń czo n a  
b ez  p rzeszk ó d .

Po p o łu d n iu  o r k ie s t r a  w  (zm niej­
szo n y m  sk ła d z ie  p o sz ła  do G o rzk o ­
w a, ab y  iw c za s ie  'a n tr a k tó w  w  p rz e d ­
s ta w ie n iu  p rz y g ry w ać . I  sp o rto w c y

P a w łik o w ic e .  N a  r u in a c h  z a m k u  w  D o b c z y c a c h .

św ięcen ia  s z ta n d a ru  I  d ru ż y n y  sim 
T. K ośc iu szk i. P o  n a b o że ń s tw ie  i 
u ro c z y s ty m  p o św ięcen iu  s z ta n d a ru  
d ru ż y n y  h a rc e rs k ie  p rz ed e fila d o w a ły  
p rz ed  w ła d za m i h a rc e rsk im i i a d m i­
n is tra c y jn y m i. U ro czy s to śc i p rz ed p o ­
łu d n io w e  zak o ń czo n e  z o s ta ły  a k a d e ­
m ią  P o d czas a k a d e m ii z d a rz y ł .s ię  
p rz y p a d e k , k tó r y  w p ra w ił  w  'z a k ło ­
p o tan ie  o rg a n iz a to ró w , a  m ianow ic ie , 
ja k o  je d e n  z p u n k tó w  p ro g ra m u  by ło  
o d e g ra n ie  p rz ez  o r k ie s t r ę  1 m arsza , 
ty m c z ase m  p u b liczn o ść  m y ś la ła 'ż e  |to 
zak o ń czen ie  a k a d e m ii  i  poczęli! 
t łu m n ie  o p u szczać  s a lę  (m oże lupojeni 
g r ą  o rk ie s try ,  i  do p iero  'o rg a n iz a to ­
rz y  sp o s trz e g li  s ię  'g d y  z o s ta ła  n a  
s a l i  g a r s tk a  g ośc i i  t ry u m fu ją c a  o r ­
k ie s tr a .  N a  in te rw e n c ję  p . p ro f. K or- 
p a la  p u b liczn o ść  p o w ró c iła  n a  -sa-

t e ż  n ie  p ró żn o w ali, gd y ż  '?,V ic to r ia “ 
ro z e g ra ła  s p o tk a n ie  w  p iłk ę  noż- 
h ą  pom iędzy  „ J ó z e f ita m i"  t .  ij. w y ­
c h o w a n k a m i Z a k ła d u  św . Jó z e fa  iw  
K ra k o w ie , k tó r a  po p ięk n e j g rze  
zo sta ło  zak o ń czo n e  w y n ik ie m  re m i­
so w y m  5 :5. /

16 c z e rw c a  z o s ta ł  z ak o ń czo n y  ro k  
s z k o ln y  u ro c z y s ty m  n a b o żeń stw em . 
M szę św . o d p ra w ił  k s . 1 ID yrek to r 
S k rz y p k o w ia k , p o p rz ed z a ją c  j ą  'o k o ­
liczn o śc io w y m  p rzem ó w ien iem . W  
d w a  d n i późn ie j z o s ta ła ' u rz ą d z o n a  
p o ż eg n a ln a  w ieczo rn ica , n a ''k tó re j  b y ­
ły  w y g ło szo n e  h u m o ry s ty c z n e  'm ono­
lo g i, śp ie w y  i 'd e k la m a c je , k tó r e  d a ­
ły  dużo  h u m o ru  i  (zostały  p rz y ję te  
z o g ó ln y m  u zn an iem .

Z a  s ta ra n ie m  ' k s . N ie ry ch lew - 
sk ieg o  o d b y ła  się  w y c iec zk a  tlo  Dob-



czyc. W y cieczk a  t a  m ia ła  >swój m a- 
gne&, rją5j m ian o w ic ie , d ru ż y n a  (nasza 
'^ y ic to r ia ' m ia ła  (do p o m szczen ia  'p o ­
ra ż k ę  p o n ies io n ą  p rz e d  c z te ro m a  l a ­
ty . Sam a w y c ie c z k a  b y ła  (bardzo u- 
d a n a  d z ię k i zap o b ieg liw o śc i k s . 'N ie- 
ry c h le w sk ie g o , k tó r y  s t a r a ł  's i ę  o 
w sze lk ie  u d o g o d n ien ia , b a rd zo  n am  
ży cz liw y ch  w ła d z  Lokalnych. Po o- 
b iedz ie  d a liśm y  k o n c e r t  n a  P y n k u  
d la  m ie jsco w ej p u b liczn o śc i."  Po k r ó t ­
k ie j p rz e rw ie  o d b y ły  s ię  paw odjj? w 
piłK ę n o żn ą  pom ięd zy  n a s z ą r S ^ ię to -  
r i ą “ a  m ie jsco w y m  K. i,S- ’ S trze lca . 
T ym  ra ze m  p rz e g ra liśm y  7:2 z p o w o ­
du  n ie  p rz y b y c ia ,,’ c z te re c h  czo ło ­
w y ch  zaw o d n ik ó w , k tó ry c h  z a s tą p io - 
no g ra cz am i "re ze rw o w y m i, k tó rz y  w 
k ro tc e  o p ad li n a 's i ł a c h  .'w sk u tek  cźs-; 
go p o w s ta ły  w  d ru ż y n tó j Juk i, k tó re j 
s p ry tn ie  w y k o rz y s ty w a li  gosp o d arze . 
W śró d  ogó ln eg o  h u m o ru  i 'zadow o­
len ia , k tó re g o  n ie  p rz y g n ę b iła  ipo- 
ra ż k a , w ró c iliśm y  późnym  w ieczo ­
rem  do dom u. K ro n ik a rz .

M iejsce  P ia s to w e .
20 c ze rn ic a  z a p isa ł ‘się  g ło b o k o  

w nasze j pam ięci. R u ch  n ie z w y k ły  
p a n o w a ł ,jód sam eg o  ra n a , (w szędzie 
g w a rn o  ja k  (w u lu  1— z ra d o śc i,  że 
w y je żd ż am y  do J a s ła .  J e d n i  is ię  c ie ­
szy li n a d z ie ją  zo b aczen ia  p ięk n eg o  
m ia ś ta j  a.lpi „ n a js ta r s i"  (od do łu) n ie  
p o sia d a li się  z padości (na- s a m ą  m y si 
ja z d y  k o le ją . T rz e b a  bow iem  w iedzieć^ 
lże w ie lu  z n ich  p rz y b y ło  do 'z ak ład u  
a lb o  n a  fu rm a n k a c h  *albo n a  a u to ­
nomiach, a  p o c iąg i w id z ia ło  i ty lk o  
z  d a le k a .

K s. P r e f e k t  je d n a k  m ia ł co in n e ­
go Jńa m yśli. Z eb ra !  (grupę śp ie w a ­
ków , m u z y k a n tó w , har-cferzy, a  t a k ­
że* : „ k ra k o w ia k ó w " , abyfij> p rzvpom - 
n iefe^Jasłu , że iZ a.k lad  (nasz n ie ty lk o  
is tn ie je , a le  ta k ż e  ( p o trz e b u je  w ie łd  
g ro sza  n ą  c ię ż k i 'czas (p rzednów ku.

W rażen ia  po ty m  .k o ch a n y m  (mie­
ście  jeszcze  żyw o - tk w ią  |w n aszy ch  
u m y słac h . P rz y ję to  n a s  o w a c y j n i  u  z 
c a łą  se rd ec z n o śc ią , n ie  sz c z ę d z ą c  ż ad ­
ny ch  o fia r  d la  n a s . T ą  d ro g ą  io a j- 
se rd ec z n ie j j  d z ię k u jem y  P rz e z a c n y m  
D obrodziejom  j  z J a s ła ,  a  przecie 
w sz y s tk im  J W P . L o p a tin o ro w e j i 
JW P . In ż . M acu d ziń sk iem u , k tó rz y  
ju ż  około  m ie s ią ca  p rz e d te m  s ta r a l i

się  o z a ła tw ie n ie  w sze lk ic h  form al- 
,-ści w  Z arz ąd z ie  m ia s ta , o u z y sk a n ie ' 
zezw oleń , ".ą n a s tę p n ie  o p rz y g o to ­
w a n ie  s ta d io n u  u a  w y s tę p y  itd - Je d - 
’i)ym  sło w em  t a k  n am  wszy s tk o  tro s -  
ikliw infii z c a łą  se rd ec z n o śc ią  p rz y g o ­
to w a li, n ie  szczęd ząc  p rz y te m  za ­
b iegów  i k o sz tó w , że po p rzy jeź - 
dzie 'n a  m ie jsce  'czu liśm y  s ię  ja k  
u  sieb ie . N a  ty m  m ie jsc u  sk ła d a m y  
Im  se rd ec z n e  s ta ro p o ls k ie  „B óg  (za­
p ła ć " . 1

Sam  w y s tę p  h a rc m z y  i k n a k o w ia  
ków , tu d z ie ż  k o n c e r t  o r k j s s t r y  w y ­
p a d ły  b. d o b rze. G oście jiczn ie jzg ro - 
m ad zen i n a g rad z a li m ło d o c ian y ch  a r ­
ty stó w  g o rący m i b raw am i. P rz y te m  
P rz e z a c n i n a s i D o b ro d z ie je  n ie  za ­
p o m n ie li i o p ra w a c h  n a sz y ch  ż o łąd ­
ków . P rz y g o to w a li  mewn o b iad  
w sp a n ia ły , ta k ,  że w ie lu  n ie  w ie ­
dz ia ło  od czego  posiłek  rozpocząć . 
P rz y p o m n ia ł s ię  z n a n y  -w ie rszy k : 
„ i to  p ach n ie  i to  n ęci" ... S ta ro p o l­
sk a  g o śc inność  św ie c iła  t ry u m fy , a  
m y śm y  z z ap a łe m  go d n y m  'p o d z iw u  
b ra li  w sze lk ie  „ p rze sz k o d y " , leżące  
prze®, nam i. W praw  dzie h a rc e rz e  nie 
m o g li w y k o n a ć  c a łeg o ^ sw e g o ^ jiro g ra -  
m ®  g d y ż  r z ę s is ty 'd e s z c z  ipóźnym w ie ­
czo rem  z a g ą ś ił  im  o g n isko , lecz 
w szy scy  z zad ow olen iem  o p u szcza li 
s ta d io n , u d a ją c  s ię  n a  (stację, gdzie 
t r z e b a  b y ło  p rz e z fS  :godziuv! o c z e k i­
w a ć !  na p rzy b y cie5- p o c iągu , k tó ry b y  
n a s  odw iózł do dom u. I

J e d n a k  i te n  p o b y t n ie  b y ł m ono­
to n n y  ^ 'dzięki pom y sło w o śc i i ochocie 
t a k  o rk ie s try ,  k tó r a  w y g ry w a ła  n a j ­
p ięk n ie jsze  u tw o ry  sw ego  r e p e r tu a ru ,  
ia w* m ię d z y c z a s ^  h a rc e rz e  w y k o n y ­
w a li w eso łe  chóralny- p ro d u k c je . Z a ­
rz ą d  s ta c j i  o ra z  u rzęd n icy  z p ra w ­
dziw ym  żalem  i se rd ec z n o śc ią  żeg n a li 
s e tk ę  zuchów*, k tó ry c h  czarny* 'w ąż, 
b u c h a ją c y  sn o p am i isk ie r  pow iódł w  
m ro cz n ą  dal... k u  dom ówi.' W  p ro ­
g i z ak ład o w e  w s tą p iliśm y  ju ż  „po 
p ó łn o cy  zm ęczen i w p ra w d z ie , lecz 
żwaw*i i w ese li. N a z a ju trz  -wszyscy 
św ie tn ie - 's ię  c z u li  — co j e s t  'iiajt-eps 
szym  spraw  d z ian em  u d a le j  im p rezy .

W  inną; znów* n ied z ie lę  w y ru s z y ła  
wy*cieczka do L u b a tó w k i. B yło  ,to  
m o co w an ie  s ię  z w ich rem , który* w  
otw arty*m  polu  d o brze  się  (pani d a ł 
w e  z n ak i, szczeg ó ln ie  w zb ija jąc  ' t u ­
m a n y  k u rz u  (w  dom u n ie  b y ł  ^  i a t r  
t a k  w idoczny). T rudy p o d ró ży  'zo-
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s ta ły  je d n a k  so w ic ie  n a g ro d zo n e  u c z ­
t ą  jag o d o w ą  w  lesie . \

W  tym. sa m y m  c za s ie  i o d b y w a ły  
s ię  w  dom u zaw ody  iO s r e b r n ą  V . 
O. S., w  k tó ry c h  w z ię ły  u d z ia ł  d r u ­
ż y n y  s trz e le c k ie  z z a k ła d u  i o k o ­
licy . M imo, iż  n a s i  'S trz e lcy  i p ra w ie  
w szy scy  b y li n a  w y c ieczce, /p ie rw ­
s z ą  n a g ro d ę  z d o b y ł ich  ip rzed staw i-  
c ie l  ch o ć  m a ły  w zro stem , (lecz silny, 
d u ch em  (w y trw a ły ) . O d k ry liśm y  w ięc 
n o w y  t a le n t  sp o rto w y .

a  z w ła szc za  k o n c e r t  o rk ie s try  d ę te j 
p o d  b a tu tą  p. k a p e lm is trz a  W ł. R ze ­
szo w sk ieg o , b y ły  n a g ra d z a n e  n ie m il­
k n ą c ą  b u rz ą  o k lask ó w . W  ty m  m ie j­
scu  t r z e b a  zazn aczy ć , że o r k ie s t r a  n a ­
sz a  o s ta tn im i c z a sy  w y ro b iła  so b ie  
d o sk o n a łą  o p in ię  w  o k o licy  i  n a  to  
c a łk o w ic ie  z as łu ż y ła .

H a rc e rz e  jeszcze  n a  zak o ń czen ie  
s ta n ą w sz y  z w a r ty m  k o łem  u ra c z y li  
g o śc i m iły m  h u m o rem , śp iew em  i tp . 
W y c iec z k a  z ak o ń c zy ła  s ię  o b u s tro n -

M ie js c e  P ia s to w e .  N a s i  h a rc e rz e .

B ard zo  m iłą  n ie sp o d z ia n k ą  b y ł  d la  
n a s  w y ja z d  do K ro sn a  i  P o la n k i w  
d n iu  4 lip ca . P rz y je c h a liśm y  z m i­
n ą  b. g ę s tą , lecz  W k ró tce , g d y  s ię  o- 
k a za ło , że do p a rk u  m ie jsk ieg o  z a ­
g lą d a  b. „ rz a d k i"  gość, (miny n asze  
w y b itn ie  z rzed ły . P o  w y k o n a n iu  po­
p isów  h a rc e rz y  i  k ra k o w ia k a , p rz e ­
p la ta n y c h  k o n c e r te m  o r k ie s t r y  i  k r ę ­
c en iem  „ b e c z k i szczęśc ia "  (n iez b y t 
b y ła  szczęśliw a) —  c h ó r  w y k o n a ł 
k i lk a  p ię k n y c h  u tw o ró w , a  h a rc e rz e  
w  to w a rz y s tw ie  o r k ie s tr y  u d a li  Się 
do p o b lisk ie j P o la n k i n a  u p rz e d n ie  
z ap ro sz e n ie  o rg a n iz a to ró w , u rz ą d z a ­
ją c y c h  f e s ty n  n a  p o trz e b y  k o śc io ła  
m ie jscow ego .

P ie rw sz e  w ra ż e n ie  z P o la n k i 'b y ­
ło  w sp an ia łe . P a r k  b y ł  sp e c ja ln ie  
o św ie tlo n y , p o sz ły  w  g ó rę  r a k ie ty  

św ie tln e , p u b liczn o ść  p rz y ję ła  n a s  
o w acy jn ie . W sz y s tk ie  w y s tę p y  czy  
to  h a rc e rz y , c zy  m a ły c h  „ k ra k u só w " ,

n y m  zadow olen iem , bo i  gośc ie  ibyli 
u b a w ie n i i m y w szy scy  pó źn y m  w ie ­
c zo re m  w ró c iliśm y  n a  w o zach  do 
dom u w  ró żo w y m  n a s tro ju ...

P rz y ja z d  k le ry k ó w  n a  w a k a c je , ja k  
zaw sze , ożyw ił n ieco  w sz y s tk ie  d z ie ­
d z in y  ż y c ia  z ak ład o w eg o , a  m o że  n a j ­
w ięce j c ie sz ą  s ię  n a sz e  (stow arzysze­
n ia  (a  ra c z e j p rezes i)  p a d z ie ją  o d ­
c zy tó w  i p o g a d an e k . J a k  d o ty ch czas  
s ię  n ie  zaw ied li —  'h a  pom oc fchęt- 
n ą  zaw sze  m o g ą  liczyć.

D n ia  7 lip c a  ro z p o cz ę ły  s ię  żn iw a. 
S ześc iu  d o św iad czo n y ch  w  b o ju  „ k o ­
sy n ie ró w "  w y ru szy ło  n a 'p o d b ó j Ł y se j 
g ó ry . O czyw iście , że jeszcze  b a r ­
d z ie j w y ły s ia ła , g d y  e n e rg ic z n e  i 
ry tm ic z n e  u d e rz e n ia  k o s  p o w a liły  je j 
o s ta tn ie  ow łosien ie . W n e t p rz y sz ła  
k o le j n a  „ sz e ro k ie "  i  in n e  (ćw ierci, 
p ra c a  p o su w a ła  s ię  w a r tk o  , ta k ,  że 
n a sz  k o c h a n y  „ W u je k "  (ekonom ) n ie  
m ó g ł n a d ą ż y ć  w  d o g ląd a n iu  (p racy .
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S ta ro ś ć  n ie  ra d o ść . N ie s te ty  i — po ­
g o d a  n a m  s ię  ja k o ś  z e p su ła  i  t ru d n o  
b ęd zie  ty tk o  z p o la  i z eb rać , je ś li  <u- 
p u s ty  n ieb ie sk ie  r rn e t  s ię  .;uie z a m ­
kną., P ro ś b a  n ieb io sa  p rz e b ija , -więc 
śp ie w a m y  „Ki-óLu B o ż e " ..  (n a jm n ie j­
s i  c za se m  śp ie w a ją : „u ży cz  (nasi d e ­
szczu " ... z p i zy zw y czajen ia ).

D rz ew a  ow ocow e w  ty m  j o k u  ła d ­
n ie  o b ro d z iły  i  k u sząco  s ię  u śm ie ­

c h a ją  do n ie k tó ry c h , zw łaszcza , k tó ­
r z y  n iepom ni n a  z a k a z y  p ró b u ją  j e ­
szcze  z ie lonego  ow ocu... J a k o ś  od  
c z a su  w y p ę d ze n ia  z  r a ju  lowoc z a ­
k a z a n y  lep ie j s m a k u je  1 U d e rza jc ie  
e lę  w p ie rs i w in o w a jcy  zaw czasu , a b y  
pó źn ie j Els. P r e f e k t  n ie  b y ł zm uszo n y  
u d e rz y ć  c za se m  g d z ie in d z ie j. T ą  'do­
b r ą  r a d ą  k o ńczę .

Kroiiikarz

Odpowiedzi Redakcji.
P r  zew . k .s ią d z  S ław iń sk i. Jak  

najserd eczn iej dzieku jemy za na  
d esła n e  artykuły , oraz z a  m iry  
list. P rosim y n ad al o p am ięć i  to 
o ile  m ożn ości w ięcej... iczynną!

W . P . i  A  W . R ów nież dzię­
kujem y za sym patyczne artyku­
lik i i  z p rzyjem n ością  k o n sta tu ­
jem y, iż zyskaliśm y w W as sta ­
łych  w spółpracow ników  —  co  
n as n iezm iernie cieszy. A m bicją  
naszą  winno się  stać, by w szyst­
k o co  ,.N asze"  dąży ło  d o  coraz  
lepszych  w yników  —  by z p o ­
żytk iem  sp e łn ia ło  zadanie.

J. L eśn ik  (P aw lik ow ice). P ro ­
zę jeszcze m ożna skorygow ać  

i— lecz n ie  poezję. W ed łu g  za­
sad p isarsk ich , trudno zm ieniać  
m yśl, poety , które są je g o  w y­
łączną w łasn ośc ią  (często  jed y ­
n ą ), tym  bardziej, gd y  ca ły

w iersz w ym aga zastąpienia... in ­
nym .

„...objęcia ... dziecięcia", 
„...dzieci m y... Łnny“.

k tórym i kończysz w zloty  um ysłu  
i  serca  —- to n ie  w szystko... m i- 
ie  w idziane są  tak ie d rob n e d o ­
da tk1: form a, m y śl i  ,rytm.

W y g w izd a lsk i. N ie  jest szla­
ch etn ie  naśm iew ać;się  z cudzych  
nazw isk —  lecz tym  razem  cu ­
dow ny w yb ra łeś pseudonim , 
który zarazem  sk reśli pokrótce  
sposób  załatw ian ia  się z T w ym  
a rty k u łem : —  „W  ygwizclano  
gol*'

„ S o d a lis  M a ria ń sk i“ organ
p o lsk ieg o  Sem inarium  w  A m e­
ryce (O rchard Lakę;'i w sk azu ­
je  g łęb o k ie  zainteresow anie n a­
szym  pA m em  N . Ż.
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